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Hitler po dojściu do władz;, me do 
złial porażek n a  froncie wewnętrz- 
l:vm - I%>efcłpnął swego ..sojusznika1' 
Hugenberga. Pokonał wszystkie po­
stacie i rodzaje politycznej opozycji. 
J ak  domki z kart,  runęły  wielomiljo- 
* >we polityczne nart je Legła pozba­
wiona głowy ośmiomiljonowa o rga­
nizacja: Związki Zawodowe. Bawars-

Riskup Muller.

cy iederaliści oddali swoje reduty  bez 
pi oby sprz.eciwu.

Nigdzie niema oporu. Niema wi- 
f docznej opozycji politycznej, ale zato 

zasobna jest Trzecia Rzesza we wszel 
kiego rodzaju  ijine opozycje.

\Yiemy, że Niemcy nie od wczo­
ra j  zna jdu ją  się w stanie formalnego 
ku ltu rkam pfu .  Dały o tem znać w y­
raźnie św .atu  wielkanocne listy p a ­
sterskie niemieckich katolickich bi­
skupów. W ystarczy zacytować cho­
ciażby wyjątek z listu trewirskiego 
b iskupa Bornewassera który pozy­
skał sobie sławę najbardziej sprzyja 
jacego hitlerowskiem u ustrojowi k a ­
tolickiego b iskupa Niemiec, by się 
przekonać, że kościół znajduje się w 
opozycji do Trzeciej Rzeszy: „Znowu 
przedstawiciele nowopogańskiego 
Światopoglądu zw racają  s<ę do w ier­
nych i głoszą im tak zwaną rasową 
religję niemieckiego narodu, rd ig ję  
rasy i krwi, będącą w w yraźnej sp rze­
czności z nauką  św. kościoła, z pod- 
stawowemi p raw dam i chrześc ijańst­
wa i oznaczającą pow rót do pogańst 
wa i odpadnięcie od wiary Chrystuso­
w ej11.

Ale m etylko kościół katolicki zn ij 
duje się w opozycji do Trzeciej Rze­
szy. Sztandar walki przeciwko gleich 4 
szaitowaniu kościoła rozwinęła ró w ­
nież dość znaczna grupa pastorów 
ewangelickich, zrzeszonych w P fa rre r  
Notbundzie .

Międzv tymi nowymi p ro tes tan ta ­
mi a kościelną grupą „Deutsche ■Cliri- 
s ten ‘% głoszącą s> ntezę Ewangetji i 
rasizmu wywiązała się naj/ae ię ts-n  
walka, dochodziło nawet do rękoczy 
now w świątyni

Roz|) ta ł się formalny bunt p r z t - 
Ciwlko dykta turze  b iskupa— rasisl 
Miillera. usiłującego narzucić kościo­
łowi ewangelickiemu dogm aty ra s iz ­
mu.

Biskup -Muller dym isjonow ał se t­
ki n iepokornych jiastorów. wyznacz i 
jąc na ich miejsca pastorów '—ras' 
slow: Ale to nie pomogło. Zwolnieni 
pastorow ie nadal w \ ,Tlaszali nauki 
Para fjan ie  często bojkotowali ich o i 
stępców. Pow stawały  wolne synody 
Profesor teologji lipskiego uniwersy 
Iclu wystosował do papieża i1 >t. w kto 
rym  poruszył spraw ę święceń kapł-m 
skich ewangelickich pa.-dorów w wt 
padku zbiorowego przf“jsćia pasforow 
i ich p a ra fjan  na katolicyzm, l ist t^n 
dal powód do pogłosek o zamierzn- 
nem przejściu 000 pastorów na kato 
lieyzin.

O nastro jach  w sferacli p ro tes tan ­
tów, nie godzących się z kursem  ra 
sizmu biskupa ,\iii llera, wyraźnie m 
w i list b. prezesa niemieckiego ew an ­
gelickiego zjazdu, ba rona  yon Pech- 
m anna. w którym  I). prezes informu 
je b iskupa Miillera o zerwaniu z koś­
ciołem ewangelickim.

„Jeżeli checie znnzezse  wszystko, 
cośmy posiadali w przeciągu czterech 
setletniej jeanosci naszego koscioł i 
lo kontynuu jcie wasz eksperym ent. Im 
więcej bodzie jedności zewmętrzn-;j, 
tem m niej autentyczni j, ż\ wej i trwa- 
tej... Pan wuę, że od kw ietnia 1933 ro ­
ku nie przestawałem protestów u: 
przeciw' gw'ałtom nad  kościołem, prze 
ciw brakowi sił w nim do sprzeciwu

przeciw' jego milczeniu w obliczu le­
go naw ału  bezprawna, które wmiotło 
tyle nieszczęść i rozpaczy do niezli­
czonej liczby n iearyjskich  serc i do 
mów, chrześcijańskich i żydowskiej). 
Ale protestowałem  dotychczas tylko 
słowem i pismem, i protestowałem  na 
próżno. Nadszedł czas wyrażenia pro 
testu czynem, (,'to dlaczego w ystępu­
ję z kościoła, z kościoła, k tóry  prze- 
-.tal być  kościołem, k tóry  proklanm  
ji swą jedność z hitlery zemem i czy­
ni jego naukę częścią składową swo­
jego dogmatu, w czern widzę powrót 
do przed —  d przeciwmhrześcijańskio 
go 'absolutyzmu: ew. Mat. 22. 21; Mai 
ka 12, 17. Łukasza 20, 25.

Zwdekałem z tą decyzją tak długo, 
jak mogłem. Pan rozumie, co to dla 
ni nie znaczy, ale nić mogę dalej sic 
wahać. Proszę przyjąć do w iadom oś­
ci moje oznajm ienie o wystąpieniu / 
kościoła. Baron Fryderyk  von Pech- 
m ann, prezćs ewangelickiego kościel­
nego zjazdu w lalach 1924— 30 .

List tem był napisany w wielki po ­
niedziałek i w'yw'arł, jak  widać, o- 
grom ne wra/.enie. „Pro testan lisch  ;s 
K irchenblatf  ‘ d ru k u jąc  ten list zaopu 
trzył® go w następujący  kom entarz: 
„W strząsająco oddziaływa gdy taki 
człowiek jak baron  von Pechm aun 
oznajmia, że nie może pozostawać w 
kościele. Yon P echm ann od wrczes- 
nej młodości całem sercem był przg 
wuązany do luiera.iskiego kościoła i 
wszystkie swoje siły oddał służbie dla 
niego. J e z u  teiaz n ie t j lk o  odchodź, 
ale naw et występuje z kościoła, tc 
oznajmienie to mówi wszystkim kie 
ru jącym  sferom państw a i kościoła, 
które dobrze go z zawodowej i kościel 
nej działalności znają: tak to nadal 
trwać nie inoze!“.

Okazuje się, że o rgan  kościeluv 
ma rację. Biskup Miiller, k tóry  n ieda­
wno oznajm ił  w Kilonj,, żć opozycy | 
nym pastorom „da po  łap ach “ a nn 
meetingu w  Sportpalast w Berlinie 
zadeklarował, że nie uspokoi się do- 
| óty. „dopóki pas to ram i nie będą 
wyłącznie hitlerowcy1', ostro zaw ró­
cił. Odwmłał wszystkie swoje rad y k a l­
ne zarządzenia przeciwko kościeln j  
ojiozycji i cofnął poczynania przedsię 
wTziętc przeciw opozycyjnym pasto­
rom

Opozycja kościelna zwyciężyła. 
Przez to, oczywiście, nie zakończyła 
się wmlka o gleichszaltowanie ew an ­
gelickiego kościoła. Widzimy jednak 
że kapitu lację  hitlerowskiej dykta tu  
ry przed opozycją kościelną. Znacze­
nia tego fak tu  nie należy wyolbrzy 
miąć. Kościelna opozycja nie miała 
na celu zdobyczy politycznych. W a l­
czyła tylko za swmbodę wiary  ew ange­
lickiej przeciwko narzucanym  jej do 
gimntom rasizmu. Ale to zwycięstwo 
n o w e h  pro testan tów  ujawmia g ran i­
ce gleichszaltowania i słabi miejsca 
ustroju, będąc przykładem  dla in­
nych „ p ro te s ta n tó w 1. Obserwator

Przyjaźń i sojusz
dm m atem  polsko-francuskich stosunków.

Trzeci dziefi pobytu ito jn e jo  gościa z  Francji w  Polsce
Komunikat o raznowach z m<a. Barihao. >
WARSZAWA. (Pat). W izyta ministra spraw zagr. Francji w W arszo­

wic dała sposobność członkom rządu polskiego i ministrowi Ludwikowi 
Barthou przeprowadzenia w ciągu 2 dni szerokiej i szczerej wymiany po 
glądów.

Rozmowy dotyczyły głównie iinji polityki polskiej i polityki fran­
cuskiej oraz zasadniczych zagadnień interesujących specjalnie oba kraje. 
Rozmowy przeprowadzone pom ięazy ministrem Barthou a ministrem BeC 
kiem. a przedewszystkiem w ciągu dłuższej rozmowy, którą minister sprav, 
zagr. Francji odbył z Marszałkiem Piłsudskim w czasie swej wizyty w Bel 
wederze ‘23 kwietnia, stwierdziły przedewszystkiem, żc podstawy sojuszu  
pomiędzy Polską a Francją pozostają niezmienne, trwałe i że sojusz te.n 
jest czynnikiem wybitnie konstruktywnym w rozwoju polityki europejskiej. 
Bananie aktualnych zagadnień potwierdziło wspólną wolę obu rządów' do 
dalszej lojalnej współpracy tak korzysłnej dla pokoju europejskeigo.

Podróż ministra Barthou do Krakowra, gdzie spędzi on w t-wie m ini­
stra Becka ostatni dzień swego ponytu w Polsce, da sposobnose obu m inist­
rom kontynuować ieh rozm owj w tej samej serdeczności

PRZYJĘCIA MIN. BARTHOU 
W AMBASADZIE.

WARSZAYća, (Put). Dziś o goiD.
10 rano p. min. Barthou przyjął w 
swych ap a rtam en tach  p r jw a ln y c h  w 
am basadzie francuskiej prezydjum 
Grupy P arlam en ta rne j  Polsko-F-ąn 
cuskiej, k tóre została m u przedstawia 
ne przez swego prezesa, przewodniczą 
cego komisji spraw  zagranicznych 
Sejmu, pcs. Janusza  Radziwiłła.

Następnie w ap a rtam en tach  ofi­
cjalnych p. min. Barthou przyjął 
przedstawicieli szeregu stowarzyszeń 
i instytucyj f rancusk ’ch i polsko-fran 
ruskich, oraz grupy przemysłowców 
francuskich  w Polsce. W końcu p 
miń. B arthou przy ją ł kolonję francu 
ską w Warszawie, do k tórej wygło 
sił krótkie przemówienie, oświadcza­
jąc m. in. że liczne rozmowy, które 
przeprowadził w W arszawie utwier 
dziły go w przekonaniu, o mocarstwo 
wyin rozwoju Polski. Min. Barthou 
zaznaczył, że uważa przyjaźń i sojusz 
polsko-francuski niejako za dogmal 
wzajemnych stosunków. Pod tym 
względem spotkał się w Polsce z zu 
pełną zgodnością zapatrywań.

W INSTYTUCIE FRANCUSKIM.
O godz. 11.30 w „Instytucie fra.u 

rusk im  1 odbyło się uroczyste posie­
dzenie z okazji pobytu w W arszawie1 
min. Barthou. Na posiedzenie przyby
11 m in is te r  Barthou, am b asad o r  La 
roche, a t tache Wojsk, gen d Arhon- 
neau oraz urzędnicy am basady, po­
nadto przybyli c/łonkowic korpu i 
dyplomatycznego państw  akredyto  
wanych w Warszawie, zastępca sze­
fa protokółu  dypl. MiSZ., p rzedstaw i­
ciele świata naukowego i artystycz­
nego stolicy oraz słuchacze,instytutu.

J. W. P. P . W ojew odzie W ładysław ow i Jaszczołtow i, V ice-W ojew od zie  Jan' 
Jcowsltiernu, Staroścje Pow iatow em u |erzem u de T ram ę,courtow i, S taroście Grodz" 
kiemu W acław ow i Kon, .iskicm u, K om endatow i Szpitala W ojskow ego ppłk. Eugen" 
juszow i Dobac.zewskiem u, J M. R ektorowi proł. Dr. Kazim ierzowi O poczyń sk ie­
mu, D ziekanow i prof. Dr. Sergjuszow i SzyllinR -Siengaicw ieżow i, D ziekanow i prof. 
Jerzemu Panejce, prof Dr. Janowi Szm uite, lekarzom  i personelow i Kł.niki U n i­
w ersyteck iej o to laryngologicznej i chirurgicznej, stow arzyszen iom  i organizacjom : 
Kołu pre ni k ó \T U - S  B , Seniorom  i Z w iązkow i P olsk iej M łodzieży D em okraty­
cznej w W ar6rawie » W ilnie, Korporacji i Kołu Filistrów K! V ilnensji, Stow arzy­
szeniu  M łodzieży W iejskiej -— Okrąg W ileński, oraz w szystkim  bliższym  i dal­
szym  przyjaciołom , koleżankom  i kolegom  uniw ersyteck im , W ileńskiego Urzędu  
W ojew ódzkiego i Starostwa P ow iatow ego W ileńsko-T rock iego , jak też  wszystkim  
bl iiszym  i dalazym krewnym i znajom ym , którzy bądź tu ok»zali troskliw ą i ser 
deczną op iekę  w cza sie  choroby, bądź też w zięli udział w oddaniu O statniej P o ­
sługi lub w inny sp osób  sw e w sp ó łczu c ie  wyrazili z pow odu przedw czeen . zgonu

T iś. I p
tą drogą składa, serd eczn e

HiEKO^IMA SEitGMUS*
podziękow anie

R O D Z I N A .

Katlerowc.^ w  Austrji.
Nowa ie rja  aktów tenr^stycimyth.

W IEDEŃ, (Pat). Narodowi socja­
liści w Austrji wznowili akcję Icrory- 
styczną.

Zam ach w teatrze w Salzburgu na 
zgromadzeniu e ll im w chry  był u r tą -  
d/.ony —  jak s lw ie rdza• dochodzenie 
policyjne-— przez narodowych 'socja  
listów Z tego powodu in ternowano 
pewną liczbę przywódców narodo­
wych socjalistów w obozie koncent 
racyn jin .

„N. Wien. T ageb la tt11 donosi, że

v\ ubiegły piątek dokonano  w Gmua- 
den zam achu na willę inż. Tlolzingera. 
Sprawcam i byli narodow i socjaliści. 
Willa została wskutek eksplozji p r a ­
wie zupełnie zniszczona. Tylko dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
nil było ofiar w ludziach. Starostw ) 
w Gniunden zarządziło zam ykanie 
bram  w dom ach o godz. 21 i zakaza­
ło młodzieży szkoln. ukazyw ania  sic 
na ulicy po g. 20. Whększóść restaura- 
cyj zamknięto na przeciąg 14 dni.

Dostojnego gościa powitał dyr  insty­
tutu Paweł Feyil.  W odpowiedzi mi 
nister B arthou  podziękował za serd 
czne przyjęcie w instytucie francu  
skim, który to instytut przyczynia s i ; 
do zbliżenia kulturalnego obu n a ro ­
dów. iMówca zaznaczył, że narody lą 
czy jak dawniej serdeczny stosunek  
przyjaźni, opartej na fundamencie 
uzuawania przeszłości i wartości oso­
bistej obu narodów. Chmury, które 
zarysowały się na tle współżycia Fran 
eji i Polski nie wpłynęły na ochłodze­
nie tych stosunków, przec iwnie, pr^y 
jaźń między Francją a Polską wzinoc 
nita się.

NA UROCZYSTOŚCI KL CZCI 
LAF A YKTTE"A.

O godz. 12-ej w bibljoteoe narodu 
wej nastąpiło  uroczyste o twarcie -wy 
sławy ku czci M. G. Lafayetfeńi, p ie r ­
wszego grenad jera  gwardji narodo­
wej w W arszawie w r. 1S31 i obrońcy 
spraw polskich, zorganizowanej w 
setną rocznicę jego śmierci. Na ot> 
warcie wystawy przybył p rem jer  Ję- 
drzejewucz, ministrow ie Beck. Butkie 
wicz, W acław Jędrzejewiez Zarzyc­
ki, przedstawiciele korpusu  dyplom;- 
tycznego i wojskowości, członków e 
akadem ji li te ra tu ry  oraz p rzedstaw i­
ciele sfer l i teracko-artystycznych sto­
licy. O godz 12 przybył minister 
spraw zagr. F ranc ji  B arthou w Iowo 
rzystwńe am basadora  Laroche''a, po ­
witany przez przedstawicieli k om ite ­
tu honorow-ego oraz organizacyjne­
go wystawy'. Dostojnego gościa po ­
witał imii-niem kom ite tu  organizącyj 
uc-go Ailam Lewak przemówieniem, 
W którem  m. in. zaznaczył, żt olwal­
cie wystawy odbywa się na miesi je 
przed setną rocznicą śmierci gen. La- 
tayetteńi. ( czyniono to dlatego, by 
mieć honor oLware.ia wystawy' w' obec­
ności m inistra  Barthon. Następnie 
członkowie komitetu oprowadzili 
becnych po w'ystawie. ńlmister Bar- 
thou, wyłiitny łiibljofił i kolekcjoner, 
żywo intiresow7ał się eksponatam i. 
Żegnając się min. Barthou w kroi 
kiem przemówieniu podziękował 
przedstawicielom rządu oraz o rg an i­
zatorom  wvstaw'y.

■serdeczny uścisk dłoni,  w y m ien io n y  mię­
dzy francuskim m in is t re m  S p raw  Z ay ran ic r  
nycn p. Bartnou i p. p re m je re m  .lędrzejew

rzpm w czasie ot. rjainej wizyty w Pałam 
Rady Mintslr*w. Na prawo p. ambasado1
l .aroche.

M fn istro w ia  B arth ou  i B eck  
o d j e c r .a t i  tfu K r a k o w a .

ŚNIADANIE U MIN. BECKA.
O yodz. 15.30 u m inistra spraw 

zagranicznych Józefa Becka odby1 > 
się śniadanie w' ścisłej# gronie, w k:ó 
rem wzięli ud /ia l  m inister Barthou 
minister WIŁ i OP. Yćaclaw J ę d rz .■ 
jcwicz, am basador Laroclie, podsekr-  
tarze stanu Lechnicki i .Szembek, sz ;f 
gabinetu m inistra  spraw zagr. F r a n ­
cji Rocliat, dyr. gabinetu ministra 
spraw' zagr. Dębicki i ei Burbardi 
Bukack i.

F, OŻEGNA.ML MIN. BARTHOU 
W WARSZAWIE.

O godz. 18 wwjecliał z W arszawy 
udając  się na jedniowy pobyt do 
Krakowm, minister spraw zagranicz­
nych Francji Barthou w- t-wię amhasa 
dora Laroche‘a oraz szefa gabinetu Ro 
chata. Z ministrem Barthou wyjechał 
jednocześnie do Krakowa minister 
spraw zagr. Beck w t-wie dyr- gabine­
tu  Dęłńckiego i radcy Lubieńskiego 
Na dworcu żegnali mini.dra Barthou 
wiceministrowie Lechnicki i Szembek. 
wyżsi urzędnicy MS Z. V szefem prolo 
kółu dyplomatycznego Romerem, z 
dyplomacji posłowie  ̂ jugosłowiański, 
rum uński i czeskosłowacki oraz człon 
kowie ambasady francuskiej, dalej 
przedstawiciele władz ziu-;. phi miasta, 
przedstawiciele grupy parlam entarnej 
polsko-francuskiej /  prezesem Radzi­
wiłłem. Z okna w-agonu przemówił do 
zebranych minister Barthon dziękując 
wszystkim tym, którzy przy h\ li go 
pożegnać. Po wypowiedzeniu w -razów

podziękowania dla rządu polskiego za 
serdeczne przyjęcie, które m u zgoto­
wano, minister Barthou zaznaczył, że 
wynosi jak najmilsze wrażanie ze 
sw'ego pobotu w Polsce i dziękuje ca 
łt-j ludność, za okazanie m u dowodów 
sympatji dla narodu francuskiego w 
czasie pobytu jego w Polsce. Przemó­
wienie swoje minister Barthou zakoń­
czył okrzykiem „niech żyje Polska" 
Vv odpowiedzi zebrani wznieśli okrzyk 
na cześć Francji i ministra Barthou,

W KRa KOWIE.

O godz. 23,50 pociągiem z W a r­
szawy p rz y ty ł  do Krakowm minister 
-praw zagranicznych Francji  Barthou 
wraz z ministrem spraw- zagr. Beckiem 
i am basadorem  Larocłnm . Na peronie 
powitali ministra Barthou wojewoda 
dr Kwaśniew „i prezydent miasla dr  
Kaplicki. konsul francuski z Katowic, 
wirek on su ( iruncus-ki z Krakowa, po ­
seł dr. Dybowski jako wiceprezes sej 
mowej komisji spraw zagr., poseł R u ­
bel— kierow nik grupy BBWR. se jm o­
wej komisji sjiraw' zagr.. prezes dj'r. 
kol. inż. Stodoiski, prezes syndykatu 
dziennikarzy dr. Flach, nacz. wydz. w 
województwie Maleszyń: ki, starosta 
grodzki Pałosz oraz przedstawiciele 
prasy miejscowej. Po powitaniu w sa 
łonie recepcyjnym minister Barthou 
wraz. z ministrem Beckiem wyszedł 
przed dworzec kolejowy, gdzie licznie 
zebrana publiczność owacyjnie witała 
dostojnego gościa. Z dworca obaj m i­
nistrowie odjechali do Grand-łlotelu

Na konferencją kolejową w Kownie Kron*ka telegraficzna
zostaną zanroszeni przedstawiciela Polski?

RYGA. (Pat). W edług doniesień z 
Kowna, w maju ma się tam odbyć 
międzynarodowa konferencja koiejo 
wa, na którą zaproszeni również zosla 
ną przedstawiciele Polski. Konferene 
ja zająć się ma głownie uzgodnieniem  
taryf kolejowych dla transportów z 
Rosji sowieckiej do Niemiec.

Obecnie wobec obow iązująeyeh na 
kolejach litewskich i łotewskich w y­
sokich oplal nietytko tranzyt sowiee 
ki ale i ruch sow ieeki ze w schodu na 
zachód i odw-rotnie przerzuca się na 
koieje polskie, posiadające nietylko 
znacznie tańszą taryfę ale i wygód  
nlejsze połączenia.

Likwidacja mienia
cudzoziem ców w  Litwie?

RYGA. (Pat). Z Kowna donoszą; 
Od paru dni krążą fu pogłoski, że rząd 
litewski zamierza w drodze ustawy 
przeprowadzić całkowitą likwidację

mienia należącego do obywateli ob- 
eyoh.

Na likwidacje ma być pozostawio­
ny cudzoziemcom okres 2-letni.

LHIZSA BCZhOBOTNYCH w s ffe g  <1a- 
iiycii b iurn  pośndm ictw a pracy na t e r b i e  
całego państwu w ynosiła  w dniu  21 hm  
H73,2;!K osób. co stanow i spadek liczby bez  
loboinyt-h w porów naniu do tygodnia ubieg  
lego o 8,206 osób.

—  ZMARŁ W  były  a m b a s a d o r
Frnncji  w Brukseli  i b. g i i l u r n a io r  In d o c h tu  
Kłobukowski,  k tó ry  pochodzi!  z p o lsk ie j  ro  
dżiny.

— KONGRI \S MATEMATYCZNY odhę
dzic sic 20  c ze rw ia  m Moskwie n a  k to r v m  
wygłoszą re fe ra ty  m. in. Fiin.ytcin i p r o f .  
Schmidt.

— NOWA RAIYJOSTAUA O SII.K 50* 
KtV. o d d a n a  z o s ta l i  do  -ksp loa tay ji  w Mo- 
skv ie. Nowe u rząd z en ie  nadaw cze z a p e w n ia  
wielką p recyz ją  w emisji.  S tac ja  o t r z y m a ła  
nazwę . .K o m in te rn 1

-  Z OKAZJI SF.TN'1.1 ROCZNICY POW ­
STANIA „ P iM A  TAOKI SZA** o dby ła  się w 
N l o . t u  a k a d e m ja  w  głównej  h a l i  u n iw e r ­
syte tu  t .o lu m b ia  l Tniversity .

—  O A NNO W CRSKI p r z e m y s ł  k a c  
CZUKOM I  w1 sp ra w o z d a n iu  za  p i e r w s / ,  
k w ar ta ł  b. r. .stwierdza. *ze wyw óz w dat- 
tzf.au c iągu spada .
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Dalsze aresztowania w Kłajpedzie
BERLIN. (Pal). Niem ieckie biuro 

inform acyjne donosi z Kowna, ’że sę­
dzia śledczy poleci! w Kłajpedzie a 
resztować kilkanaście osób. W edług 
litewskiej agencji telegraficznej aresz

towano członków oddziału szturma- 
w ego chrześcijańsko - socjalistyczne­
go ł- tva robotniczego.

Liczba aresztowanych nie jest po­
dawana.

P re zy d e n t d y re k to ria tu  K Ja :p e d zk ie g o
u k a r a n y  s d m i n i s t r a r y i n i e .

BERLIN. (Pat). Z K łajpedy d o n o ­
szą, że prezydent dy rek to r ju m  k ra jo ­
wego Schreiber, k tóry  odm ów ił wez­

w aniu  sędziego śledczego do s ta w u  - 
nia się celem przesłuchania , u karany  
został grzywną 250 litów.

Z n o w u  m ord p o lityc zn y?
RYGA, (P a T). —  Z K ow na donoszą: w  

ikiL aci. K łajpedy w yłow ion o  z m orza zw ło  
ki w achm istrza litew sk iej siraży granicznej 
T am oszisa, Który przepadł bez w ieści w paź­

dzierniku roku ub. Prasa litew ska podejrze  
wa, że  T am oszis padł ofiarą zam achu ze 
strony tajnej n iem ieck iej organizacji p o lity ­
cznej.

Bomby w Madrycie.
MADRYT, (PAT). —  Z M adiytu donoszą  

•  ponow nych  zaburzeniach W jednej z naj 
w iększych  kaw iarń w ybuchła bom ba, n isz ­
cząc urządzenie w ew nętrzne. Druga bomba 
w ybuchła  w poi liżu jednego z hoteli, n ie wi 
n-ądzając jednak żadnej szkody. W pobtiżu  
k ościo łó w  i k lasztorów  rów nież rzuoano ki! 
ka n iew ielk ich  bom b i Dntetki z m alerjatem  
palnym . Część m iasta w skutek strajku robot­
n ik ów  gazow ni była pogrążona w ciem ności 
P olic ja  w centrum  rozpędziła  m anifestantów , 
strzelając z karabinów  w górę.

W czoraj przerw any został strajk  pow  ize 
chny , kursują jednak pogłosk i, że  m a b yć  
pon ow n ie proklam ow any na t8 godzin. — 
Rada m inistrów  obradow ała w czoraj nad 
sytuacja  polityczną i ogólną, w ytw orzoną  
przez strajki. Obrady przeciągnęły aję kilka

godzin, co  daio  pow ód do pogłosek, że rzad 
u stąpi. Pogłoskom  tym  zaprzeczono.

T E L E F .  O D  W Ł A S N .  K O R E S P .  Z  W A R S Z A W Y .

°rzyczyny zderzenia samolotów.
Jak się dowiadujemy, straszny wy 

padek zderzenia dwóch sam olotów  
nad Mokotowem spowodowany został 
tem, że lotnik kapral Chaber trafił w 
próżnię powietrzną, wskutek czego ob

m żył gwałtownie swój lot i wpadł na 
sam olot por. Ziółkowskiego, który le ­
ciał w szyku rozwiniętym . Dalsze 
śledztwo w tej sprawie trwa.

"JtaK n e rw o w y  na sali są d o w e j.
W  aniu dzisiejszym  w czasie  rozpatry­

wania przez Sąd O kręgow y w W arszaw ie  
spraw y adw okata Paczyńskiego, oskarżonego  
o sp rzen iew ierzen ie sum  klijen tów , o czrm  
pisał obszernie „k u rjer  W ileński*- w dn. 21 
b. m. w czasie  procecu żona oskarżonego

Janina P arzyńska dostała ataku nerw ow ego. 
P o udzielen iu  jej pierw szej pom ocy, dostała  
pon ow n ie ataku który się pow tórzył jeszcze  
p tr ę  razy.

P . P arzyńską przew ieziono do dom u i od 
dano pod opiekę lekarzy.

Znaczna krasSzrai.
Do Urzędu Śledczego w W arszaw ie zgto 

siła  się  sekretarka m arszałka Sejm u p. W an­
da B uraska i zam eldow ała, że  z je j m ieszk a­
nia przy ul. W iejsk iej 6 skradziono różnych  
rzeczy w artości przeszło  '2000 złotych.

D ochodzenie  po licyjn e  u sta liło , że kra 
dzieży dopuściła się  słnźąca p. Burasklej 
M arja P ietrucka żona w oźnego Senatu. 
Wr m ieszkaniu  P ietruck iej część rzeczy z kra 
dzieży znaleziono. 
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Chiny pod kuratelą
S ta n o w c ze  p rote sty Ja p o n ji p rze c iw n o  w s ze lk ie j

innych państw  na terenie Chin.
akcji

S A M 0 C H 0 D
kryty firmv Chevrolet — czwórka
go s p ze d a n ia  b. tanio
W iadom ość: 
Barano w icze, S zep tyck iego  65 —7

W yrok śm iarcl
LW Ó W , (PAT). — Przed sądem  przysieg  

łych  we L w ow ie toczy ł się  w czoraj przez ca 
ly  dzień proces przeciw ko Stefanow i Korpa 
now i, sto larzow i/, lat 26, oskarżonem u o za­
m ordow anie 23 m arca br. kom endanta poiic  
|i państw ow ej T adeusza W róbla.

W  przem ów ieniu  sw em  prokurator wska 
zał, że  oskarżony działa na rozkaz O. U. N. 
Na kilka dni przed zabópstw em  ja k iś tajeni 
niezy osobnik  przybył do K orpana i k on fe­
rował z nim . B ył ło em isarjusz U. O. N., któ  
e j dał K orpanowi polecen ie zabicia  przo­
dow nika  W róbla.

W  w yniku rozpraw y trybunał skazał Kor 
pana na karę śm ierci przez pow ieszen ie  z 
p ozbaw ien iem  praw. Obrońca oskarżonego  
w n iósł skargę kasacyjną.

M is trz o s tw  szerm iercze.
KRAKÓW, (PAT). —- Dziś -wieczorem z a ­

k o ń c z o n o  f in a ły  m is trzos tw  sze rm ie rczy ch  
a r m j i  polskie j .  W y n ik i  są  n a s tęp u jąc e :

Szab la ,  o f ice row ie  g ru p a  o l im p i jsk a  — 
!)■ kpt.  H ebda ,  2) Nycz, 3) kp t .  Suski.

Szab la ,  ki. I, o f ice row ie  —  1) por.  F rysz  
czyn , 2) por.  T ichy ,  3) por.  K oprow sk i .

Szpada ,  o f ice row ie  -— por.  L askow sk i ,  
2) k p t  Kużnick i ,  3) kpt.  Małyszka.

S z p ad a ,  p o d o f ice ro w ie  —  1) p lu t  K a ran  
da, 2) sierż. P i e t r a /ń s k i ,  3) sierż.  Buczak.

Szab la ,  podofice row ie ,  I k lasa  —  1) sierż 
Sk rab ia ł ,  2)s sierż. Grogosch. 3i str.  sierż. Piet  
czyński.
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LONDYN. (Pat). Tekst głośn-j 
deklaracji  japońskiej, k tó ra  wywołała 
fylf zastrzeżeń i wypowiedziała się 
przeciwko ingerencji Ligi Narodów i 
mocarstw w Chinach, jest następuj',  
cy:

V. sKuick specjalnej pozycji Japonji w o­
bec Chin poglądy i stan ow isk o  Japonji w 
spraw acn ch ińsk ich  n ie  zgadzają się  często  
we w szystk ich  szczegółach  z poglądam i i 
stanow isk iem  innycn pańslw . Aic należy so ­
b ie uśw iadom ić, że Japonja pow ołana jest 
tło okazania  m axim um  w ysiłku  w celu w ypeł 
nienia sw ego  posłannictw a i w yw iązania  sir 
ze sw ych  specjalnych  obow iązków  w e wschn  
dniej Azji.

Japonja zm uszona była do w ycofan ia  się  
z Rady Ligi Narodów , albow iem  n ie  m ogła  
się zgodzić z Ligą co do zasadn iczych  postu  
latów  w  spraw ie utrzym ania pokoju  na Da 
Ickim W schodzie. O drębność stanow iska Ja 
ponji wobec Chin jest n ieun iknionym  w yn i­
kiem  utrzym ania pokoju i porządku we 
w schodn iej Azji. Japonja m usi działać sam a  
i na sw ą w yłączną odpow iedzialność. Ode- 
gryw anie łak iej roli jest obow iązkiem  Japo  
njl. Żadne inne państw o, prócz Chin, nie 
m oże p on osić  w spóln ie  z Japonją, o d p o w ie­
dzia lności za mrz^ m anie pokoju w e w schód  
niej Azji.

U n ifikacja  Chin, zachow anie neutralności 
terytorjałnej Chin. oraz przyw rócenie p o ­
rządku w tym  kraju jest z punktu w idzenia  
Japonji bardzo pożądane. H istorja uczy jed  
nak, że m oże to być osiągn ięte jedyn ie  przez 
w ysiłek  narodow y sam ych Chin. Japonja  
przeciw staw ia się w szelk im  usiłow an iom  
chińsk im  uzyskania poparcia ubcych państw  
dla zw alczania  Japonji. W szelk ie  w spólne  
w ystąp ien ia  obcych m ocarstw  w  Chinach  
naw et nod pretekstem  pom ocy technicznej 
lub finanosew j, pos!a'dają obecnie znaczenie  
p olityczne i m ocą doprow adzić naw et do 
kom plikacyj, które sp ow odow ać m ogą dy 
skutow anie podziału Chin, eo  pociągnęłoby  

jmnin ii nltn-fno. . « r - s

za sobą daleko  idące konsekw encje, zarówno  
w stosunku do Japonji, juk w ogóle  do całe  
go D alek iego W schodu.

Japonja zm uszona jest przeto zasadniezc  
zaprotestow ać przeciw  podejm ow aniu  tego 
rodzaju operacyj. Japonja nie będzie nato ­
m iast przeszkadzała obcym  państw om , roku  
jącym  z Chinam i indyw idualn ie w spraw ach  
finansow o-h andlow ych , o ile  tego rodzaju  
rokow ania nie zagrożą pokojow i we w scho  
dniej Azji. Z aopatryw anie jednak Chin w 
sam oloty , konstruow anie aerop lanów  w Chi 
nach i w ysy łan ie  w ojskow ych  instruktorów  
lub w ojskow ych  doradców  do Chin, oraz u- 
dzictanie pożyczek  Chinom  dla celów  polity  
cznych —  m usi w końcu doprow adzić do ozię  
hienia stosunków  m iędzy Japonją, Chinam i 
i innem i państw am i i zagrozić m oże pokojo  
w i oraz porządkow i we w schodn iej Azji.

Japonja w szystkim  tego rodzaju  usiłowsi 
niom  stanow czo się  przeciw staw ia.

TOKIO, (PAT). —  D ziś rano odbyło się  
posiedzępie rady m inistrów , poczem  w ydany  
został o ficja lny  kom unikat, w którym  rząd 
japoński ośw iadczył, że nie będzie tolerow ał 
im portu do Chin sam olotów  w ojskow ych  
oraz broni. Pozatom  kom unikat podkreśla

że n ie  będzie żadnych odchyleń  w  polityce  
zagranicznej, określonej przez m inistra  
spraw  zagranicznych 23. I. rb. Rząd japoń  
skl jest przekonany, żc przez w spółpracę  
z Chinam i przyczyni s ię  w dużym  stopniu  
do utrzyman<a pokoju  na D alekim  W scho­
dzie. O statnie n ieo fic ja ln e  ośw iad czen ie  n ie  
było niczem  innem  jaK tytko uzgodnien iem  
program u oficja lnego  zaw artego w  kom uni­
kacie o ficja lnym  i d latego w sw ojej istocie  
nic jest ono sprzeczne z zasadam i drzw i ol - 
w artych i jednakow ych  dla w szystkich moż 
liw ości w Chinach, co jednak nie zagraża ca 
lości terytorjałnej Chin. Rząd japoński nie  
sprzeciw ia się  i n ie zam ierza sprzeciw iać się  
okazyw aniu Chinom  przez inne m ocarstw a  
pom ory pozbaw ioucj charakteru polityczni 
go. Japonja pow ita  z zadow olen iem  okazanie  
Chinom  pom ocy kulturalnej. Rząd japoński 
stw ierdza, że pom oc finansow a i techniczna, 
okazyw ana Chinom  przez zagranicę, n ie jest 
pozbaw iona tendcncyj politycznych  i d late­
go rząd japońsk i czu je  się  w obow iązku za 
protestow ać przeciw ko tego rodzaju pom ocy  
jako niebezp iecznej dla pokoju  na D alekim  
W schodzie. Sprzedaż Chinom  sam olotów  woj 
skow ych  i broni w ostatecznym  wypadku  
przyczyni się  do zaktóecnia pokoju i okaże  
się t-roźbą din jedności Chin.

Trocki, dotąd jest w e  Francji
ehj w  w 811 K«cr-M&niqife nie z iid źz io n o  go.

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e « t

Istniejąca oa  roku 1939 i az  arająca na całym  ob sza r ze  Rzeczpospolitej.

daje całkowitą pewn®ś{ zwrotu wkładów  
I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
zużytlcowuje wkłady z w .elką korzyścią dla in te­
resów  kraju, gdyż wspiera kredytem  najlicz­
niejszą rzeszę wytwórcc w — drobnych rolników, 
a tem sam em  łagodzi skutki kryzysu rolniczego

SK ŁAD AJAC SW E O SZC ZĘD N O ŚC I W  CENTRALNEJ KASIE  
O TRZYM CjEM Y N IETYLK O  K O R Z Y ŚĆ  D L A  SIEBIE 
A L E  SŁ U Ż Y M Y  T A K 2 E  I SPR A W IE  PUBLICZNEJ.

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL 13-65.

T iu iny  d z ie n n ik a rz y  i publiczności  p rzed  willą  Ker-Momqii« .

PARYŻ, (PAT). —  O kazuje rię, że Trnc 
kij jeszcze z F rancji nic w yjechał. W edług  
ośw iadczen ia  m inistra spraw  w ew nętrznych  
SarrauPa Troekij prowadzi w dalszym  ciągu  
rokow ania z rządem  tureckim  w spraw ie  
uzyskania  pozw olcu ia  na osied len ie  sir w 
Turcji.

PARYŻ, (PAT). —  Od kilku dui prasa  
paryska w yraża w ątp liw ość, czy T roekij znaj 
duje się  w sw ej w illi Kcr-M oniąue w Bar 
busson. Obozujący w pobliżu w illi dziennika-

Nawrócenie Pani Kunegundy.

rze, praguąc przekonać się, kto w łaściw ie  
m ieszka w w illi, w targnęli dziś do niej i 
stw ierdzili, że w w illi przebyw a 2 ch m ęż­
czyzn i jedna kobieta. Sam ego T rockiego nie 
zastali. Z niecierp liw ien i m ieszkańey w ilii 
spuścili ze sm yczy psy, które jednak nie w> 
rządziły krzyw dy dziennikarzom  w porę u- 
cbodzacym  z w illi. Prasa zw raca uwagę, że. 
o ile  T roekij znajduje się  jeszcze w Barbus 
sou , to trzeba przyznać, iż ostatn ie  chw ilo  
jego pobytu wC F rancji n ie  osładzają  mu 
bynajm niej kręcący się  koto doinu natręci

N aw rócen ie  p an i  K u n e g u n ry  —  to b rzm i 
jak p a rad o k s .

N aw róc ić  osobę tak  p obożną ,  w ie rn ą  żo ­
nę. m a tk ę  p ięc io rga  dzileci,, —  czyż to m o ż ­
liwe? N aw róc ić?  — 'Na co? Przec ie  wszyscy 
d o b rze  w iedzą ,  że pan i  K u n e g u n d a  sp o w ia ­
d a ła  się co miesiąc ,  a  k o m u n ik o w a ła  się co 
dzień. B oya  n ienaw idzi ła ,  —  a od  obowiąz  
k ó w  m ac ie rz y ń s tw a  nie  u ch y la ła  się pod  żad 
n y m  pozorem , czego dow o d em  by ła  w s p o m ­
n ia n a  p ięc io o so b o w a  czc ladka ,  p o w ięk sza ją  
ca p rzyszłość  n a ro d u .

W łaśc iw ie  n a w ró ce n ie  p an i  K unegundy  
m o.rnaby było n a zw a ć  jeszcze odw rócen iem .  
O dw róci ła  się pan i  K u n e g u n d a  od gorl iw ie  
u p ra w ia n e j  p rz ed tem  „ p rac y  a p o s to ls k ie j - 
P ra c a  ta  po lega ła  n a  tem, że p an i  Kunę 
g u n d a  więcej db a ła  o z b aw ien ie  dusz  swoich 
bl iźnich , niż sw oje j  w łasnej.

P ie rw szą  je j  o f ia rą ,  p rz ep ra sz am ,  chcia  
tem  powiedzieć.:  zdobyczą  łow ów  d usznycn  
(od dusza  nie od duszność,  choć i tej  w d o ­
m u  pan i  K uneg u n d y  nic b rak o w ało )  p a d ł  p an  
S y m fo r jan ,  je j  p ra w n y  i do b o k u  dożyw otn ie  
p rz y k u ty  m ałżonek .  Zdobycz  ta  k o sz to w a ła  
p an ią  r .u n cg u n d ę  wiele  sił i pośw ięcenia .  
P o m n a  n a  s łowa św. J a n a :  b łogosław ion ,  k to  
duszę  o dda  z a  p rzy jac io ły  swoje, —  pani 
K u n e g u n d a  d o pó ty  n a r a ż a ła  sw oją  a n ie lsk ą  
d uszyczkę ,  d opók i  p rzed  g rzeszn ik iem  Sym fo  
r jan e m .  n ao n cz as  jeszcze, pe łn y m  różnych  u- 
"wodzicieLskich przedsięwzięć,  k aw ale rem ,  ni? 
w y ro s ła  a l t e rn a ty w a :  ś lub  a lbo  a l im en ta .
P a n  S y m fo r jan  w y b ra ł  ślub.

P a n  SKmforjan  już  n ie raz  p rzy  k iel iszku 
w bufec ie  w g ro n ie  zau fa n y ch  p rzy jac ió ł  
p rz ek l in a ł  ten n ie fo r tu n n y  wybhr.  L ep iej  już  
lsyło płacić a l im en ta  na  jed n o  dziecko. A t e ­
raz  eo? Pa lcem  ją  ty lko  do tkn iesz ,  a  o n a  już 
zachodzi  w ciążę. Dziwowali  się p rzy jao ie le  
ta k  wielk ie j  kobiecości  pani  S y m fo r jan o w e j ,  
a ten i ów m n ie j  w y b red n y  es te tyczn ie  p ró  
b ow ał  dotknąć, jej  pa lcem . Ale gdzież t a m ’ 
P a n i  S o n i i o r /m o w a  była  w ie rn a  m a łż o n k o ­
wi aż do znudzenia .

Raz ty lko  o m aio  nie sta l  się grzech .  
P rz y jac ie l  p a n a  S y m fo r jan a  Arkadjusz. za 
czął  się z jaw iać  w  czasie n ieobecności  m ę ­
ża. T ak  sic j a k s ś  złożyło, że pan  S y m fo r jan  
zawsze m ia ł  w b iu rze  w ieczorow a  zajęcia  
k iedy A rk ad ju sz  się z jawiał .  A rk ad ju sz  byt 
w o ln o m y ś l ic ie lem 1 9 pani  K u n eg u n d a  poważ 
nie p o d e jrz ew a ła  go o to, że je s t  w ie lk im  
m is trzem  w ileńsk iego  W i j lk ie g o  W sch o d u ,  
a lbo  n a w e t  loży P rzy jac ió ł  Sza tana.  Tu  pani 
mKiiCgunda p o s tan o w i ła  po raz  d rugi  w życiu 
n a raz ić  zbaw ien ie  swej duszy  d la  przyjació ł  
z resz tą  A rk ad ju sz  w a r t  był grzechu.  W ęic  z a ­
czę ła  co raz  ła sk aw ie j  sk łan iać  uszko  ku port 
szep to m  A rk ad ju sza ,  aż wreszc ie  pew nego  
w ieczo ra  w y p a i i ła  t.‘m u w e zb ra n e m u  m iło  
ścią cz te rd z ies to le tn iem u  m łodz ieńcow i swo 
je w a ru n k i :

—- Przecław szyslkicin pó jdzie  p an  do spo 
wiedzi, po tem  przez  trzy m ies iące  bedzi 
p a n  o d m aw ia ł  ró żan iec  i dop ie ro  po  up ływ ie  
tego t e r m in u  zgłosi się po  zas łu żo n ą  n a ­
g rodę.

K ro k o d y la  da j  mi luby, —r z a d e k la ­
m o w a ł  w odpow iedzi  p an  A rkad jusz ,  czinycb 
n ą ł  i d o tąd  j a k  c zm ycha  ta k  czm ycha .  Na- 
p ró ż n o  p an  S y m fo r jan  u g an ia ł  się za  n im  
po m ieście  i prosił ,  aby  racziył w ieczory  spę 
a z a ć  n a d a l  pod  jego zac isznym  dachem .  Ar 
k a d ju s z  w y m a w ia ł  się ró żn em i sposobam i,  
aż wreszc ie  w ypa l i ł  p. S y m fo r jan o w i  ca łą  
p raw d ę :  Oto n a w ró c i ł  się, s ta ł  się pob o żn y m  
i ob aw ia ł  się, że obecność  p. K u n e g u n d y  
m o że  go z n o w u  z d rogi  w ia ry  sp ro w ad z ić ,  
gdyż jak  twierdził ,  k o b ie ta  ta  m a  opaczne  
poglądy  n a  re lig i jność.  P a n  S y m fo r ja n  
zbladł,  po k iw a ł  g łową i p o m y ś la ł  sobie  w 
duchu

IKundzia m ia ła  rac ję :  m ason .
To  po m y ślaw szy  p o d r a p a ł  się w głowę 

1 p o w ló k ł  się  s łu ch ać  jazg o tu  w y ją tk o w o  te ­
go dnia  p o d e n e rw o w an e j  połowicy. Z żalem  
m yślał  i tych s łodkich  t a k  n ied a w n o  m in io ­
n ych  dn iach ,  gdy go wyręcza ł  A rkad jusz ,  a 
on ty m czasem  ro z k o szo w ał  się p ra w d z iw ą  
o ry g in a ln ą  m ac ie jó w k ą  w Bukiecie.  Żona 
n ie  m ia ła  n aw et  chętk i  p o d e jrz ew ać  go o 
w y k rę ty  i ośw iadczen ie ,  że chodzi  do  b iu ra  
p rz y jm o w a ła  z całem  zau fan iem .  A teraz?  
O, te ra z  to już  n a p ew n o  nie  uwierzy .

—  Jes t?  —  p y ta ła  go ju ż  w progu  pan i  
Kundzia.

—  Niema. —  o d rzek ł  b e z ra d n ie  rozwo 
dząO rękam i.

—  No to czego się  włóczysz po mieście.

T yle  k ło p o tó w  w dom u, a  w szys tko  sp a d a  na 
m o ją  głowę. T y  n iczem  się n ie  p rze jm ujesz .  
T en  z do łu  lo k a to r  po<lał%nas do sądu. P o ­
w iada ,  że m u  h a ła sy  od trzecie j  godziny ra  
no sp ać  n ie  da ją .  N iewdzięcznik.  Um yśln ie  
ta k  ra n o  b u d z iłam  m o je  n ieb o żą tk a ,  żeby tego 
h u l ta ja  n aw rócić  W łóczy  się  po m ieście  do 
pó łnocy  a po tem  ra n o  śpi do  po łudnia .  My­
ślałam, że ja k  m u  ra n o  spać  n ic  d a m y  to 
się o p a m ię ta  i odechce  m u  się bum blow ac ,  
że będzie  szedł spać  uczciwie o 9-oj w ieczo­
rem. A on  do sądu. J a  o jego duszę  się t ro sz ­
czę, a on  do sądu. Ju ż  m u  Bóg w y p o m n i  ten 
sąd  na  sądz ie  osta tecznym . A to n iby  m at  
żeństw o z n a p rz e c iw k a  też do b re  sobie. On 
m n ie  naw ym yśla ł .  Pó jdź  z a ra z  do  n ich  i na* 
w ym yśla j  im również.

—  .Dobrze, a le  za co?
—  Ja k to  za  co? Sp o tk a łam  ją  w czora j  

na  w schodach  i p o w ia d am :  Moja pani,  niech 
tm pan i  za złe n ie  bierze,  a le  tak  się w m a ł ­
żeńs tw ie  nie żyje . O duszę  nu  p an i  chodzi 
i o dusze  tycli an io łeczków , k tó re  za pani 
sp ra w ą  na św ia t  p rzy jść  mogły , a  nie p r z e ­
szły. Ju ż  10 miesięcy  ży jecie  ze sobą  a nie 
m acie  jeszcze ani j.-dnegu dz iecka .  J a  m o ja  
p an i  w tak im  te rm in ie  oczek iw a łam  już  d r u ­
giego. Ju ż  ja  wiem, p an i  czy ta  B o y a  i k o ­
rzysta  7. p o ra d n i  św iadom ego  m ac ierzyństw a .  
Nie gub, m o ja  pani,  sw oje j  duszy. Zrzuć U- 
jed w ab n e  p o ńczochy  a weź się do  rondii  
i rod zen ia  dzieci . —• Po  godzinie  sp o tk a ła m  
m ałżonka .  Z apow iedzia ł,  że m nie  spicrKG na 
k w a śn e  j- l i łko ,  jeżel i  jeSzcze raz  ośmielę  się 
zaczepić  jego żonę. Nic n ie  pow iedzia łam ,  
tylko w es tch n ę łam  i za g rzechy  m o je  tę  n ie ­
sp raw ied l iw ość  lu d zk ą  o f ia ro w a łam .  Pan ie ,  
wybacz im, bo  n ie  wie-dzą, co czynią.  Ale ly 
m usisz  pój.śC i zrobić  im  aw an tu rę .

Biedny m ałżo n ek  zmów ił  w d u ­
chu  Anioł P a ń sk i  n a  sw oją  w łasną  in tencję ,  
s łusznie  .rozum ując ,  ża ten, k to  leci ze sc h o ­
dó w  na  zbity  łeb, zaw sze  m oże  się spodz ie ­
wać jak ieg o ś  n ieszczęśl iwego Wypadku. A że 
lecieć p rzy jd z ie  się, o tem p a n  S y m fo r jan  
nic wątpił .

Gorzkie  ro zm y ś iau ia  p a n a  S y m f o r j a u i  
p rze rw a ło  p rzybycie  księdza  proboszcza .

—  Jes t  w m ieśc ie  j a k iś  wielki szkodn ik ,  
—m ó w ił  ksiądz, proboszcz,  — k tó ry  mi p ra  
cę d u sz p a s te r sk ą  psuje .  W y o b raźc ie  sobie  
p rzed  p a ru  m ies iącam i ud a ło  m u  się n a \ . r ó -  
cić p"w nego  n ied o w ia rk a ,  im ien iem  A rk a ­
d jusz .  Ju ż  m ia ł  d o  spow iedzi  i do b ieżm ow a 
liia p rzystąp ić ,  n a u k  m o ich  s łuchał ,  sp u k o r  
niat. sz a ta n a  z s iebie  wyrzucił ,  — a tu  n a ra z  
p rzychodz i  w czo ra j  i p o w ia d a :  n ie  mogę, 
księże. P o z n a b m  kobietę ,  k tó ra  mi w ia rę  
odebra ła ,  nie m ogę  z n ią  w je d n y m  kościele

. się zmieścić. Albo ja, a lbo  ona. Któż o n a ? — 

.p o w iad a m .  —  Nie m ogę powiedzieć ,  —  od 
rzecze, —  m ężczyzną  i g en t le m a n em  jes tem , 
• - o d r z e k ł  i odszedł  nazawsze .  To  znów  m a  
h onn-tan in  pew ien  przychodz ił  do m n ie  wie 
czo ram i i do  p ó źn a  w nocy  po u cza łem  g-> 
o p r a w a c h  w iary .  W e  dn ie  n ie  mógł, p ra  
cow ać  m usiał .  Aż tu p rzed  tygodniem  p r z y ­
chodzi :  nie p rzy jd ę  więcej —  p o w ia d a  — 
sił już  nie m am . N a d em n ą  m ieszk a  jak a ś  
m a t r o n a  k a to l icka .  T a  p ięc io ro  swoich  dzie  
ci budz i  co ra n o  o trzecie j,  ab y  mi u m y śln ie  
spać, p ie  daw ały .  Katolik ,  —• pow iada ,  — 
p o w in ien  iść spać o 9-ej. Nie m ogę być z 
nią w jed n y m  kościele. Poszed ł  i n ie  wrócił  
więcej Dziś p rzyb iega  do m n ie  m ąż  pewien,  
k tó re m u  ś lub  p rzed  10 m ies iącam i daw ałem . 
Pew n a ,  —  p o w iad a ,  —- m a t ro n a ,  k tó re j  ko 
ści p rzy  sposobnośc i  połam ię,  żonę mi w 
8-ym m ies iącu  ciążf/ {wym yślała  za to, ż>
0 jed e n  m ies iąc  spóźniliśm y się. Katolicy]P -  
p o w m d a ta ,  —  w 10-ym m ies iącu  po ś l u b u  
m uszą  m ieć  już  dziecko i o d ru g ie  m uszą  
się t roszczyć. Nie mogę, —  p o w ia d a  óv; m ąż, 
—b y ć  z tą  b a b ą  w jed n y m  kośc ie l i .

Ksiądz p roboszcz  u m ilk ł  i sp o j rza ł  na 
obecnych .  P a n i  iKunegunda  siedzia ła  b iada ,  
j a k  chusta .  P an  S y m fo r ja n  spo d z iew ając  się  
burzy , p rzez o rn ie  się ulotnił .

P a n i  K u n eg u n d a  w ybuch ła  p łaczem  i p a ­
dła na  k o la n a  p rzed  proDoszczem.

—- S p o w ia d a j  mię ojcze.  Moja wina, ino 
ja  w ie lka  wina .  P o te m  szep ta ła  długo, a  gdy 
skończl. ła ,  ks iądz  zaż.yt tab ak i  i rzekt:  Le  
piej  aby k a m ie ń  m łyńsk i  zaw ieszono  u szyi
1 z a to p io n o  w g łębokośc iach  cię m orsk ich ,  
u iżby ś m ia ła  zgorszyć  jeszcze choć jednego  
z tych m aluczk ich .  —  A potem , gdy odrho- 
dz ił  r zek ł  n a  p o żeg n an i? :  Nie su ń  pa lca  mię-

.d zy  d rzw i  nawet wtedy,  gdy to są  d rzw i  r a ju
W ar.
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w druku P ie rw szy „R o izn ik  Federacji Polskich Zw ią zk ó w  Obrońcó w O jczyzny w  Wimie“
K sią ż k a  z a w ie r a ć  b ę d z ie  a r ty k u ły  i s p r a w o z d a n ia  o ż y c iu  id e o w e m  o r g a n iz a c y j n e m  16 Z w i ą z k ó w  —  b ę d z i e  b o g a t o  i lu s tr o w a n a .  C e n ?  CfjZ. 3  Zł.

Nie wątpimy, źe Każda Firma nie omieszka zamiesrić w „Roczniku" swego ogłoszenia, które zbierają upoważnieni b. wojskowi polscy — jako też przedpłatę na .Rocznik".
—  ( a J S .

Tom  VI dzieł
W ydaw nictw o S karbu  Państw a 

wypuściło z pod prasy  VI tom pism 
Mickiewicza, zawierający: Księgi N a­
rodu  Polskiego i Pielgrzymstwa Pol­
skiego, (wstęp opracow ał prof. St. P 
goń). P ism a Polityczne, (wstęp prof. 
Pigonia), Pisma Historyczne), wstęp 
opracow ał K. Tymienieki, spraw dzał 
proł. Pigoń.

We wstępie do Ksiąg Pielgrzym- 
stwa, om aw ia prof. Pigoi, sytuację 
em igracji  polskiej w 1831 r , k tórej 
en tuzjastyczne przyjęcia w Niem­
czech. oddźwięk sym patyczny w An- 
glji i Ameryce, oznaki przyjaźni lu 
du  francuskiego, były balsam em  na 
ka tas tro fę  przegranej wojny, ale dało 
wiele złudzeń i gorzkich rozczarow ań 
pod  -rzadami burżuazyjnej dynastji 
Orleanów, k tó ra  bynajm nie j  nie m ia ­
ła zamiaru, narażać  się , Świętemu 
P rzym ierzu"  a  specjalnie carowi Mi­
kołajowi. tworząc z Polaków jakieś 
nowe Legjony, jak  tego oczekiwali. 
Mickiewicz przybył do Paryża w chwi 
li klęski Emigracji,  m ianowicie odd ■ 
nia wychodźców pod nadzór władz 
adm inistracyjnych, zamiast jak  dotąd

Mickiewicza.
wojskowych. Zapały  stygły, zamęi i 
tozkład p rzekradały  się do szeregów 
bezczynnych żołnierzy wolności. Mic­
kiewicz poczuł się pow ołany  do sku ­
pienia. zjednoczenia w „jedno ogni­
sko d u ch a "  tych wykolejeńców. 
Chciał ich związać w nowy Legjon, 
duchowy, przysposobić ich do posła 
nietwa dziejowego przetw orzenia E u­
ropy na nowy ład polityczny i mor-c 
ny. Niepodległość Ojczyzny i wolność 
ludów walka z despotyzmem, to były 
podstaw y tej idei Prof. Pigoń p rzed ­
stawia jasno historyczne poglądy 
Mickiewicza, wyniesione z Uniwersy: 
tetu wileńskiego, z wrykładów  Lele­
wela, ale do racjonalizm u XVIII w. 
dodające  zaczerpnięty  z n auk  m is ty ­
ków  francusk ich  (St. M artin  i in.) 
pierw iastek religijny. Pouczał że d > 
wolności trzeba dorość, podźwignąć 
się wysiłkiem w ew nętrznym , chciał 
by E m igrac ja  wypiastowmła ideał nu 
ralny nowego człowieka. To też uży­
wa tonu biblijnego wznosi się na w y­
żyny patosu, p roroctw a, s ta ra  się skło 
nić praw icę i lewicę Em igrac ji  do 
wspólnej pracy, więc też znalazł sprze

ciwy z jednej i drugiej strony. Ale 
przyjaciele m odlą się z tej książki, 
Szymon Konarski się z nią nie roz 
stawał, była najsrożej zabroniona w 
zaborze rosyjskim.

Od niej się rozpoczęła idea mesja 
Liicziyi narodu  polskiego, która m a ­
jąc w sob :e pew ne rozkładowe p ie r ­
wiastki wT późniejszych czasach, n t  
razie była jedyną dźwdgnią dla pozba­
wionych ojczyzny ludzi p rogram e i 
m oralnym  i politycznym, a w esencji 
swej, naw ołu jąc  do walki o wolność, 
u trzym ała  rdzeń tych zasad do c z a ­
sów „w ojny  ludów" przepow iadanej 
i wym odlonej przez wieszcza.

Z tych sam ych podniet wewńęt 'ż 
nvch i zewnętrznych, chęci w ychow a­
nia Em igracji  podniesienia jej. dani < 
wytycznych, zstąpienia w jej szere­
gi, powstały ar tyku ły  publicystyczne 
Mickiewicza.

Po przybyciu do Paryża, w ir orga- 
nizacyj, stowarzyszeń, porw ał i po ­
ch łonął poetę. Tow. N aukowej P o m o ­
cy, Tow. Literackie, Tow. Litewskie i 
Ziem Pruskich , zab iera ją  m u  czas i 
myśli; uw ażając  słusznie publicysty 
kę za sposób wywalczania m iejsca dla 
swych idei, pisuje poeta do gazet fran  
cuskicn miewa refera ty  we f r a n c u ­

skich stowarzyszeniach, wreszcie re ­
daguje em igracyjną  gazetę „P ie l­
grzym Polski", p rogram ow y organ e r  
tuzjastycznego od łam u Emigracj.. 
Pi ograniem Mickiewicza była ak ty w ­
ność polityczna, nigdy me ustająe i 
czu jność na ruch}’ wolnościowe wśró 1 
rodaków  czy obcych. Jednak  o d ro d /r  
nie Ojczyzny widział w odrodzeniu 
własnych tradycyj, czerpiących z wpt 
shycli wzorów, ze staropolskiej sai- 
m ackie j swojskości „z zasobności 
swego genjuszu plemiennego".

Chciał „polskiej polityki", a za la ­
k ą  uważał „iść przeciw ówczesnym 
rządom , sprzeciwiać się całemu d o ­
tychczasowemu ładowi społeczno-p i- 
l itycznemu Europy". W czasie swej 
trzymiesięczne j działalne sc1 w Piel- 
grz.ymie, elał Mickiewicz bogaty plon 
swych myśli i w yraźnie je sk rysta li­
zował, jenlnak zalew now ych prądeiw. 
systemów, p rog ram ów  nowej myśli 
dem okra tycznej zalewa iucej Europę, 
podniósł i Emigrację , dla k tó re j  m imo 
powodzenia ar tyku łów  Mickiewicza, 
Pielgrzym przestał być wyrazicielem 
To też pismo w 1833 upadło, Póeea 
odtąd tylko sporadycznie występował 
w charak terze  publicysty, raczej tia 
zebraniach, w odezwach i t. p.

Zaw arte  w łomie VI pism a h is to ­
ryczne, są fragm en tam i rozpoczętego 
wielkiego dzieła, k tóre miało za m k ­
nąć dzieje Polski i Litwy., za inh reso 
wffnia Poety w tym kierunku, da tu ją  
od czasów wileńskich w ykładów  Le­
lewela, ale potem zbladły wobec in ­
nych. 1 teraz, w Paryżu, podjąwszy 
się tej pracy, dochodzi do w niosku że 
„w dał ię w nie swoje1, ale w la lach  
1836— 37 pow stają  jednak „Pierwsze 
wieki historji polskiej". Zasadniczym 
motywem w pisa triu b \  ło doszuli iw a­
nie się prawdy, gdyż jak  twierdził 
„strasznie u na: liistorję pofałszowra- 
no‘‘. Laty wstęp do Pism historycz­
nych Mickiewicza, zawiera ścisłą ana  
hzę Jego historjozofji, m ia n o w ic i :: 
„szukanie myśli przewodniej w d z ie ­
jach naszych i przekonanie, że wszy­
stko co odbiega od linji narodow ej 
wypływającej z. ducha narodowego, 
jest chybione".

Na zakończenie redakcja  Pism p o ­
daje notatki, wypisy przygotow aw ­
cze do pracy, k tó ra  n ie  została doka- 
nana, mimo że dużo o aiej mówiono 
na Em igracji  i na nią liczono; n ieb a ­
wem w yjechał Mickiewicz na katedi ę 
naukow ą do Lozanny, i tam  nie m ój)  
już prowutdzić dalej swego dzieła.

Sfjidja te przydały mu się jednak  p a ­
tem w wykładach  o l iteraturze sło­
wiańskiej, a spewnością pogębiły 
wiedzę polityczną poely, k tóry  włas 
nie w tej epoce z natchnionego ro tnau  
tyka, przeradzał się w przewodnika, 
m en to ra  narodu, w politycznego i nia 
ralnego przywódcę. Do roli tej m iał  
od dni t i la reckich  podstawy, m iał si 
łę ducha, m iał  niezmierny, ta jem niczy 
prawie wpływ na ludzi, pociągał nia- 
zm ożonym  żarem  natchn ien ia  i uczu 
cia. Czytając, te, powiedziało by się, 
„banalne"  artykuły , śledzić m ożna 
z zaciekaw ianiem  ewolucję p o s ta u  
duchowej daw nego Gustawa, k tó ry  z  
roli K onrada przechodził w jeszcze 
dalszy etap  służby Ojczyźnie, ro d a ­
kom, idei, szukając tej służby na 
wszystkich odcinkach życia polskiego 
w k ra ju  i wśród obcych.

Jasno  skrystalizow ane tło, na któ- 
rem  pracow ał i tej ewolucji dokony­
wał, uw ypukla  jeszcze silniej znacze­
nie pism zaw artych  w tym tomie.

llel. Roiner.
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W I E S l i  t O B k  A Z K I  Z  KSuUU
O ś w i e t l i ć  miasto, u p o r z ą d K t m a ć  u lic e  

i p i a c e , w y b u d o w a ć  s z k o l ą
zamierza nowy burmistrz m Głębokiego

P g I>k  )-sow  ecko-niemiecka
konferencja k o le jo w a .

"eatr na Pohulance.
Skąpiec Moliera. Tłumaczenie Boy-Żeleńskiego.

\V dniu 3 b. m. tymczasowy b u r ­
mistrz ni. Głębokiego E dw ard  K o le i
s z e w s k i ,  który w dniu 10 b .  m .  po roz 
wiązaniu Rady Miejskiej i Zarządu 
Miejskiego objąf urzędo w anie przyją ł 
korespondenta P. A. T. i po in form o­
wał g° J n a J"  ażnit-jszych pracach 
bieżących w dziedzinie gospodarki
m ie j s k ie j .

Po rozwiązaniu Rady Miejskiej 
pierwszą troską burm istrza  było u ło­
żenie nowego budżetu. Budżet już z o ­
stał opracowany7 i wyłożony do p u ­
blicznego przeglądu. Po stronie do ­
chodów i wydatków  zam yka się glo­
balną sum ą 126 tys. zł. Równowaga i 
realność całkowicie zachowana.

W związku z budżetem  należało 
baczną uwagę zwrócić n a  elektrownię 
miejską. Przew iduje  się od 1 listopa

r b. całonocne oświetlenie miastu, 
co wyraża się wstawieniem  na ten cci 
dodatkowej sumy 18 i pół tys zł. C. iy  
sty zyTsk z elektrowni wyniesie m im o 
to 38 tys. zł. P rzystąpiono do ściąga­
nia zaległości, wynoszących 1.3 tys. 
zł Suma ta zostanie w yda tkow ana la 
rozbudowę sieci oświetleniow ej. Do­
prowadzony zostanie p rą d  elektrycz­

ny do dworca kolejowego i do do wódz 
twa pułku  KOP. „Głębokie* w Ber. ż 
weczu. Usilnem zamierzeniem  jest, bv 
cenę prądu , k tó ra  wynosi obecnie 98 
gr za kilowat godzinę, już w p rzy ­
szłym miesiącu obniżyć o 10 proc.

Dalszą troską obecnego Zarządu 
Miejskiego są drogi uliczne i place 
miejskie. Prow adzone są prace nad 
uporządkow aniem  ogrodu miejskiego, 
rynku i zasadzeniem skweru na plu-Ni 
3-go Maja, oraz zak ładaniem  nowych 
chodników. Skwer, na k tórym  słoi 
pom nik  M arszałka Piłsudskiego zo­
stanie oddany do uży tku  publiczności 
i ustawione będą na n im  ławki.

W ielką bolączką m iasta jest b rak  
budynku dla szkoły powszechnej. 
Stan obecny, przy  k tó rym  poszczegol 
ne klasy mieszczą się w różnych bu 
d ynkach  i przy różnych uiicach, jest 
fa talny. W  najbliższym czasie zosta 
nie zwołana kom isja  z udziałem rze 
czoznawców technicznych i p rzeds ta­
wicieli szkolnictwa celem opracow a­
nia projektu . Obok obecnego g im naz­
jum  przewiduje się kupno  gruntu, na 
k tó rym  stanie duży nowoczesny bu ­
dynek o 13— 14 salacli.

W czoraj przybyli do W ilna dele­
gaci kolei n iem ieckich i p ruskich 
oraz przedstawiciele kolejnictwa so­
wieckiego. Przybyła również z W ai 
szawy delegacja Ministerstwa Komu 
nikacji.

W  dniu dzisiejszym m a się rozpo­

cząć dwudniow a konferencja  kolejo­
wa z udziałem przedstawicieli Nie­
miec i Sowietów. Na konferencji po 
ruszone będą spraw y kom unikacji 
m iędzy Polską, Rosją sowiecką i Niem 
cami z uwzględnieniem taryfy tow a­
rowej i pasażerskiej.

■ O U a H H B B H U I

Jako  jedno z widowisk szkolnych, 
pokazano klasyczną sztukę wielkiego 
satyryka francuskiego, chłoszczącego 
swym oiczem dowcipu i odważnej k .y  
tyki ówczesne towarzystwo Paryża 
XVII w. ba, nawet dw orskich  wy- 

Jewintnistów, naw et p iękne precieusy, 
delikatne dam y oburzone, że ten ple-

Tragedja carskiego dygnitarza
p m ó  w I ń i l i  m sąńr-m okręgowym.

Przez Sąd Okręg, w W iln ie  rozpatryw ana  
była w czoraj spraw a, w łaściw ie  pow ierzeho  
w nie codzienna, a jednak przy glębszem  za 
stanow ien iu  się  n ieprzeciętnie tragiczna. 
O skarżony był były dygnitarz Rosji carskiej 
Józef A fanasjew , „sto łonaczaln ik‘* b. guber­
natora W ieriow kina, obecnie zam . w Świę- 
cianach. Przed kilku m iesiącam i przyjechała  
do A fanasjew a siostrzen ica  jego  Teresa Ada 
m ow iczow a i po krótkim  pobycie a  wuja  
zm uszona bj la w yjechać, zostaw iając w alizę  
z rzeczam i na przechow aniu u Afanasjew a.

W  lym  w łaśn ie okresie A fanasjew  znalazł 
się  w  bardzo ciężk ich w arunkacii materjni 
nych. N ie m ogąc znikąd otrzym ać pieniędzy  
i n ie m ając nic w artościow ego do sp ien ię­
żenia, postanow ił zajrzeć do pozostaw ionej 
przez siostrzen icę  w alizk i.

L os w idać chcia ł przyjść z pom ocą bied­
nemu ex -d /gn itarzow i. Szukając sk ru pu lat­
nie m iędzy rzeczam i w w alizce, znalazł Afa-

nasjew  kwit lom bardow y lom bardu „Kre 
sow ja“, w którym  w yszczególn ione Dyły 
przedm ioty zastaw ione przez Adam owiczo- 
wą A fanasjew  uszczęśliw iony pobiegł szukać  
nabyw cy. A żc na cudzem  n ieszczęściu  laiw o  
jest zaronić, przeto am ator na kupienie za- 
bezcen kosztow nego dokum entu, szybko się 
znalazł.

N abyw ca M owsza Isers kupił kw it za S 
doi. dając A fauasjew ow i ty lko 14 zl. a conto.

W m iędzyczasie w róciła  Adam owiczów a, 
a dow iedziaw szy się  o zagin ięciu  kw itu z a ­
m eldow ała policji.

A fanasjew a, jako podejrzanego o dok o­
nanie kradzieży aresztow ano. P odczas bada­
nia oskarżony nie przyznał się do zarzuca­
nego mu p izestępstw a. D opiero podczas roz 
prawy sądow ej A fanasjew  plącząc przyznał 
się  do w iny, opow iadając uprzednio trageaje  
sw ego życia  i w7 jakich  okolicznościach  po

Z a tłu k li ka m ie n ia m i.
GRODNO. (Pat.) W e w si Strzelce, gm. 

ponnn. i czasie zatarga o scalan ie  gruntów  
zostrł ciężko potłuczony kam ieniam i Antoni 
Ol>*cr’ M ieszkaniec w si K am ieńczany, przez

m ieszkańców  wsi Strzelce, którzy są przeciw ­
nikam i kom asacji. O lizai został przew ieziony  
do szp ita la  m iejskiego w Grodnie w stanie  
beznadziejnym .

Za d e m o n s tro w a ł braterskie uczucia.

Nazwisko WOUŃSKA -  to nowy 
sztandar dobrobytu w Wilnie.....

Nowy zakład wychowawczy rlla dziewcząt.
Aleksander Jabłoński m -c w si M orośki, 

pB.  leo iedziew sk iej zam eldow ał w policji, 
że w nocy o godz. 3-ej rozległ się  ko ło  okien  
jegr rdeszkan ia  strzał, poezem  przez okno  
wpadła Kula, praw dopodobnie z obciętego  
karabinu. Na szczęście  ku la nie w yrządziła

żadnych szkód.
A leksander Jabłoński tw ierdzi, że strzelał 

jego brat B orys, z którym  od jak iegoś ezasu  
toezy zatarg o podział gruntu.

P olicja  w szezęła dochodzenie. (C)

P o w ie s ił się w  areszcie.
W czoraj zatrzym ano koło  P odbrodzia w 

stan ie zupełnego op ilstw a nieznanego jego- 
m O S C -_ ,  który leżał w yciągnięty  w w ozie, 
zas koń puszczony sam opas sam  w ybierał 
sobie aroge. Przy zatrzym anym  n ie  zn a le ­
z iono żadni eh dokum entów  i d latego do cza  
su w ytrzeźw ien ia osadzono go w areszcie

P o w o ł a u i e  n a  ć w i c z e n i a

podoficerów i szeregowych
rererwy.

W ro k u  b ieżącym  n a  ćwiczenia  wojskow e 
p o w o łan i  zostaną  szeregowi rezerwy:

Z ROCZNIKA 1910: podoficerow ie  i s ta r  
s .  szeregowcy z uko ń czo n ą  szkoią  podoficer 
sk ą  w o jsk a  lotniczego i balonow ego  —  NA (i
t y g o d n i ,

p odooficerow ie  i starsi  szereeowcy z uk o ń  
czouą szkołą  podof ice rską  łączności oraz sze­
regowcy telegrafiści  ko n n i  łączności —- NA 
5 TYGODNI.

W reszcie  szeregowcy specjaliści  w ojska  
lotniczego i ba lonow ego  oraz  łączności,  
tp rócz  telegrafis tów konnych)  —  NA 4 TY­
GODNIE.

Z ROCZNIKA 1908: Podoficerow ie  i s t a r ­
si szeregowcy z uko ń czo n ą  szkołą  p o d o f i ­
cerską  na leżący  d o  kaw ale r j i ,  a r ty lerj i ,  b ron i  
pan ce rn y ch ,  a u ro n au ty k i ,  saperów , zandar-  
onerji m ary n a rk i  w o jen n e j  oraz  szeregowcy 
specja .iśc i  ż an d a rm e r j i  —  NA 6 TYGGDNL

Podoficerow ie  i s ta rs i  szeregowcy z uk o ń  
ezoną  szkolą  podoficerską  na leżący  do p ie­
cho ty ,  szeregowcy telegrafiści  konn i  łącznoś­
ci Na 5 TYGODNI.

Podof icerow ie  oraz  starsi  szeregowcy z 
u k o ń czo n ą  szkoła podofice rską  należące Ja  
łączności s łużby uzbro jen ia ,  s łużby intenden- 
tu ry ,  s łużby zdrow ia  i tabo rów ;  szeregowcy 
specjaliści na leżący do kawaler ji ,  ar ty lerj i  
k o n n e j  przeciw lotniczej i pom iarow ej,  b ron i  
p ance rnych ,  w o jska  lotniczego i ba lonowego, 
saperów7, w o jska  łączności, Iz w y ją tk iem  tele­
g ra fis tów  k onnych) ,  s łużby uzb ro jen ia ,  t a ­
b o rów , s łużby in tenden tu ry ,  s łużby zdrowia 
i m a ry n a rk i  wojennej  —  NA 4 TYGODNI li.

Szeregowca specja liści  na leżący  do  pie- 
ch o .y  pow ołan i  zostało NA 30-DNIOW1'
Ć w i c z e n i a .

Z ROCZNIKA 1906: Podoficerow ie  i s ta r ­
si szeregowcy z uko ń czo n ą  szkolą  p odof ice r ­
ską  na leżący  do :  piechoty,  kawaler ji ,  ar ty lerj i  
(z w y ją tk iem  m oto row ej) ,  b ron i  naneernych ,  
saperów ,  ż an d a rm er j i ,  s łużby  uzbro jen ia ,  la 
bo rów , s łużby in len d e n tu r j  s łużby  zdrowia 
i m ary n a rk i  w o jennej  —  NA 4 TYGODNIE.

Z ROCZNIKA 1903: podoficerowie  i starsi  
szeregowcy z u k o ń czo n ą  szkołą p o d o f ice r ­
sk ą  na leżący do piechoty,  kaw aler ji ,  a r ty ler j i  
(z w yją tk iem  m oto row ej) ,  b ro n i  pancernej ,  
saperów7, ż an d a rm er i i ,  s łużby uzbro jen ia ,  t a ­
b o rów ,  s łużby  in tenden tu ry ,  s łużby  zdrowia  
i m ary n a rk i  w o jennej  ŃA 4 TYGODNIE 

, Z  RÓŻN4CH R O Ć Z N K óW : podoficerowie  
specja liści  z roczn ików  1908, 1906, 1903 oraz  
szeregowcy specjaliści z ro c zn ik a  1908, k tó ­
rzy o trzym a ią imienne  k a r ty  pow o łan ia  — 
NA ó TYGODNI.

W szysc.v k tó rzy  o t rzy m ają  imienne  ka r ty  
p o w o ła n ie  podofice row ie  i szeregowcy ze 
wszystk ich  rodzajów  wojska  i m a ry n a rk i  wo 
jennej ,  k tó rzy  podlegali  p o w o ła n iu  n a  ćw i­
czenia w r o k u  ubiegłym  lecz ćwiczeń tych 
n ie  odbyli  —  NA 27 DNI.

gm innym  w  Podbrodzia.
Kiedy nad ranem  dozorca zjaw ił się  w 

celi, ujrzał taki w idok: do kraty okna um o­
cow any był sznur na którym  w isia ło  m artwr  
c ia ło  zatrzym anego.

P olicja  bada przyczynę sam obójstw a oraz 
tożsam ość tajem niczego w isie lca . ((')

l  nogranfcza.
W IEŚNIACY IMAJĄ SIE PUZEM YTM C! WA

D zięki ożyw ionem u ruchow i na granicy  
p olsk o-łotew sk iej o statn io  straż g ian iezna  
polska w yłapała k ilkanaście przem ytników  
i w łóczęgów . Ci ostatni bez określonego celu  
przedostaw ali się  przez granicę.

P rzem ytnicy  pochodzą zarów no z terenu  
polsk iego jak i ło tew skiego  i rekrutują się  
przew ażnie ze sfer  roln iezyeh . Z pow oau  
kryzysu i ogólnej n iepom yślnej konjunktury  
na roli chw ycili się  przem ytnictw a. NasKutek 
jednak porozum iew aw czej akcji w tępieniu  
przem ytnictw a obu straży granicznych, prze 
inytnictw o nie m oże się  rozw inąć i jest tę ­
p ione w zarodku. O statnio ujęto około  10 
przem ytników  z tow arem  na suinę przeszło  
2000 złotyeh.

POLSKO-LITEWSKA KONFERENCJA  
GRANICZNA.

Z Oran kom unikują, i i  w rejon ie Dm it- 
rów ki odbyła się polsko-litew ska konferen­
cja graiiiczua pośw ięcona m ałem u ruchow i 
granicznem u. Na konferencji om nw iono spra 
w ę przepustek graniczny eli dla roln ików , 
przepuszczenie przez granicę ży w ego inwen  
tarza jako  koni, bydła i n ierogacizny i t. p.

K onferencja dała w yniki pozyiyw ne.

W  W a rs z a w ie  odbyło  się pośw ięcen ie  z a ­
k ła d a  w ychow aw czego  dla dz iewcząt  przy7 u ’.. 
P a rk o w e j  25, pow sta łego  . .s taraniem  Tov:i-  
rzys tw a  Opieki nad  dziećmi npośledzonenii .  
W  tym  w zo ro w y m  in te rn ac ie  k i lkanaśc ie  
dz iewcząt  z a n ie d b a n y c h  m o ra ln ie  odb ierać

będzie  sy s tem aty czn ą  n a u k ę  w zakre s ie  szko­
ły7 pow szech n e j  o raz  n a u k ę  p rz ed m io tó w  
p ra k ty c zn y c h ,  jak k raw iec tw o ,  k a p c lu szn ic  
Iwo i t. d.

iNa zd jęciu  ogólny w id o k  internatu jti 
góry) orazpsa la  szko lna  (u dołu).

K U f t J E R  S P O R T O W Y
Polska — Niemcy i Polska — Austrja,

W  n a jb l iż szą  n iedzielę  d n ia  29-go b. m. 
ro z eg ra n e  z o s tan ą  w Polsce  d w a  m ięd zy ­
p a ń s tw o w e  m ecze  b o k se rsk ie :  P o lsk a — Nicm 
cy i P o l sk a — A ustr ja .  P ie rw szy  mecz odne- 
dzie  się w P o z n a n iu  a d rug i  w \Varszawi-7 
Mecz p o zn ań sk i  jesl r ew an żem  za p rzeg ran e  

Polska:
W a g a  m u sz a .  Rotholc .
W ag a  koguc ia :  Rogalski.
W a g a  p ió rk o w a :  K a jn a r .
W a g a  lek k a :  C hrostek .
W a g a  p ó łś re d n ia  S ew ery n iak  
W a g a  średn ia :  M ajchrzyck i  
W a g a  pó łc iężka :  Anczak.
W a g a  c iężka .  P i ła t  
P olska:
W a g a  m u sz a :  Czortek,
W a g a  koguc ia :  Kozłowski,
W ag a  p ió rk o w a :  F o r lań sk i ,
W a g a  lek k a :  Bakow ski,
W a g a  p ó łś re d n ia :  S tah l  II,
W a g a  ś re d n ia :  Chm ielew ski ,
W a g a  półciężka :  K arp ińsk i .
W a g a  c iężka :  Krenc,

przez  nas '  sp o tk an ie  w  D o r tm u n d z ie .  Mecz 
w a rsz aw sk i  na leży  do  se r j i  ro zg ry w ek  o nu  
s t rzoslw o  Europy- Ś rodkow ej.  Osta teczne  
sk łady  d ru ż y n  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tęp u  
jąco :

Niem cy:
S p an n ag e t  \B arm en),
Z iglarski  (MonaYhjum)’,
K astner (Erfurt),
Selim edes (D ortm und),
C am p e  (Berlin),
H o rn e n ia n n  (Berlin),
P i i r sc h  (Berlin),  
f lungc  (Eiberfeld).
Austrja:
Sclilanger,
I i l ichm an,
J a ro ,
W ei lh am m e r ,
F i lan o rsk y ,
F i ih re r ,
Zelietmay er,
M ar tm ek .

Mecz w a rsz aw sk i  odbędzie  się w g m a c h u c y rk u  o godz. 12-ej.

Szereg strasznych katastrof na wyśrfgach
a u to m o b ilo w y c  h

Teatr muzyczny „LUTN8A*
DZI Ś  

Występ Olgi <zumsk)e|

„ M a n t r y  J e s i e n n e ’
C eny zniżone

Sztafeta strażaków  
wileńskich w Grodnie.

Sztafeta s trażacka z Wileńszczyz- 
nVi vy drodze do W arszaw y gościnnie 
p rzy jm ow ana była w Grodnie. Na szo- 
sie jeziorskiej spotkała gości de lega­
cja Ochotniczej S traży  P ożarnej na 
wozie m otorow ym . Po zwiedzeniu za ­
bytków urodna uczestnicy sztafety o- 
trzym ali bezpłatne bilety do km  „Apol 
lo" i „Zosieńka", gdzie byli na przed 
stawieniach. Dnia 23 b. m. sztafeta od 
m aszerow ała dalej przez Sokółkę do 
Białegostoku.

W e W łoszech  w Alessandrii na okrężnym  
w yścigu autom obilow ym  w ydarzył się  szereg  
strasznych katastrof autom obilow ych.

Jeden z k ierow ców  Carlo P edrazzin i na 
M assarati w yw rócił się wraz z autem  i zg i­
nął na m iejscu  wskutek zgniecenia klatki 
piersiow ej.

Słynny k ierow ca w łoski NuvoIari na tym  
sam ym  w yścigu  uległ w ypadkow i złam ania

MHOMMMOIMHnwallW'-.« *

lew ej nogi.
Trzeci k ierow ea M inozzi w jech ał w  tłum  

raniąc 6 osób.
Czwarty k ierow ca Ferrari w yw rócił się. 

raniąc sobie tw arz, przyczeni aułu jego za ­
pa liło  się.

W szystk ie  te w ypadki nastąpiły  wskatc-k 
ślisk iego  toru.

K aż d a  Instytucja i F irm a winna o g ło sić  się  w  i RoCZnikU  

Federacji Z P. o. 0. —  W ilno, ulica M ickiew icza Nr 22.

Pod groźbą zabicia.
Nieudany napad oprysików*

Onegdaj na posterunek po licji na Bclinnn- 
c ie  przyszła F ranciszka Juclm iew iczow a. 
zam . B eim ont 50 i z łoży ła  następujący m el­
dunek:

O godz. 6 w ieczorem , w czasie  nieobce 
n ośei dom ow ników , do m ieszkania jej wtarg 
n ę łc  dw óch nieznanych osobników , którzy  
pod groźbą śm ierci zażądali w ydania p ie­

niędzy.
Na szczęście  w tej ch w ili zapukał do 

m ieszkania jej sąsiad Jan M isiew icz, eo  sp ło  
szy ło  napastników . Ze w zględu na zm rok  
poszkodow ana nie m ogła podać rysopisu  na­
pastników . T w ierdzi ona że ukryli się  oui 
w poblisk im  lesie . P o licja  w szczęła d o ch o ­
dzenie. (C)

RAID MOTOCYKLISTÓW 1)0 RYGI.
Z inicjatywy Polskiego Związku 

Zbliżenia M iędzynarodowego „Liga ’ 
powstał p ro jek t  zorganizowania raidu 
motocyklowego do Rygi

Pro jek t ten rozpa tryw any  będzie 
dzisiaj na zebraniu przez m otocyk li­
stów. Zebranie odbędzie się w lokalu 
A. Z. S. św. Jańska  10 o godz. 18.

Nie pow inno ulegać najmniejsze] 
wątpliwości, że motocykliści zechcą 
skorzystać z tej p ięknej propozycji 
p rzystępując na tychm ias t  do prac 
przygotowawczy ch raidu

Pewne zastrzeżenia budzić mogą 
niektóre odcinki trasy, ale jak  tw ier­
dzą znawcy, trasa W ilno—-Ryga w 80 
procentach  jest dobra.

Raid W ilno —  Ryga odbędzie się 
chyba w połowie- czerwca. W  czasie 
pobytu w Rydze p ro jek tow ana jest 
wycieczka m otocyklam i nad  m orze

ESTONIA PRZEGRYWA 
ZE ŚLĄSKIEM 7 : 9.

R o zeg ran y  zosta ł  na Ś ląsku n ięd z y n a ro  
d ow y  m ecz  b o k se rsk i  p om iędzy  re p re z e n ta  
c jam i E s to n j i  i Śląska.  Zwyciężyli  ś lązacy  w 
s to su n k u  9:7.

W  w ad ze  m usze j  J a r z ą b e k  p o k o n a ł  F rey-  
m utha .

W  w a d ze  koguc ie j  K ra w c zy k  w y g ra ł  z 
Kaebi.

W  p ió rk o w e j  M atuszczyk  u leg ł  Zeber- 
gowi.

W  lekk ie j  B iałas  p rz eg ra ł  z S ty p y lo je m .
W  p ó łś red n ie j  R a b a ń s k i  p rz e g ra ł  z se 

lendrem .
Wi ś red n ie j  G bursk i  w y p u n k to w a ł  K apu  

stina.
W półciężkie j  W ra z id ło  z re m iso w a ł  z Rr 

m ere m
W  ciężkiej U herek  z n o k a u to w a ł  w  p ie rw  

szej ru n d z ie  E s to ń cz y k a  A d e lm ana,  k tóry  
s łynie  już  w całej  b o d a j  E u r o p ie  ze  swoich  
p o rażek  przez  K. O.

OTWARCIE SEZONU 
LEKKOATLETYCZNEGO.

Za kilka dni zostanie już otwar 
ty właściwy sezon lekkoatletyczny na 
boisku.

O. Z L A. organizuje pierwsze w 
lym sezonie zawody na bieżni, które

młodego

pełnił ten nieetyczny czyn. B ronił ad w. Czer­
nichów .

Sąd skazał Afanasjewa na 6 m iesięcy  w ię ­
zienia. darow ując m u kurę na zasadzie am ue  
stji. twz)

— ® l> —

Ś w i ę t o  l a s u .
W dniu 28 kwietnia  b. r. obcho­

dzić będziemy na Wileńszczyźnie d r u ­
gie z kolei „Święto Lasu", —  protek  
torat nad  k tórem  łaskawie przyjęli pp. 
W ojewoda Wileński W ładysław  Jasz- 
czołl, J. M. Rektor USB. dr. W itold 
Staniewicz, Generał St. Skw arczyńsk., 
K ura to r Okręgu Szkolnego Wileńskie 
go Kazimierz Szelągowski i Dyrektor 
Lasów Państw ow ych w Wilnie inz. 
Edw ard  Szemioth.

Zawdzięczając żywemu oddźwię­
kowi, z jak im  spotkała  się idea u rz ą ­
dzania dnia „Święta Lasu" zarówno 
w społeczeństwie, jak  i u Władz Cen­
tralnych, dzień „Święta L asu"  będzie 
spontan icznym  wyrazem  na jsz lachet­
niejszych uczuć, jakie ku ltu ra lne  spo­
łeczeństwo żywi dla najpotężniejszego 
tworu przy rody —  lasu 

’ Tegoroczny p rogram  „Święta L a ­
su " ’ w Wilnie przedstawia się w spo­
sób n as tęp u jący .
Dnia 28 kwietnia (sobota).

Godz. 9 rano. —  Uroczyste n ab o ­
żeństwo w Ostrej b ra m ie  celebrow a­
ne przez J: E. Ks. Biskupa Kazimie­
rza Michalkiewicza.

Godz. 9.40. —  Pochód Orgam zacyj 
Społecznych i Młodzieży Szkolnej do 
lasu Uf S. B. na Zakręcie, gdzie od 
będzić^się sadzenie drzewek przez m!?o 
dzież szkolną.

Godz. 17.30. —  Akadem ja w Sali 
K onserwator jum  Muzycznego przy ul. 
Końskiej jwstęp bezpłatny).
Dnia 29 kwietnia (niedziela).

Godz. 15. —  Odczyt p. t. „Święto 
I asu"  wygłosi przed m ikrofonem  
Rozgłośni W ileńskiej inż. W. Dankic- 
wicz.

Izha bałtycko-skandynawska
Komitet o rganizacyjny  Izby Ha d 

Iowej bałtycko - skandynayvskiej, od ­
dział w7 Wilnie, kom unikuje , że we 
czw7ar lek  dnia 26 bm. o godz 18-cj 
W' sali posiedzeń Izby Przemysłow7o - 
Handlowej yv Wilnie, ul. Mickiewicza 
32, odbędzie się pierwsze plenarne ze 
branie Izby handlow ej bałtycko 
skandynaw skiej  oddz. w Wilnie z na 
stępującym  porządkiem  obrad: 1) z a ­
gajenie, 2) re fera l sprawozdawczy, 3) 
załatwienie instrukcji,  4) w7ybor>

Osoby, k tó re  jeszcze nie zgłosiły 
się na członków Izby, przez wypełnie- 

• nie odpowiedniej deklaracji mogą to 
uskutecznić w biurze kom ite tu  organi 
zacyjnego oddziału Izby Handloyyej 
bfłtycko  - skandynaw skiej  w Wilnie, 
gm ach Izby przem. liandlow7ej p izy  
ul. Mickiewicza 32, pokój 17, od godz. 
9 do 15 ej.

Pognęb nacz. warsztatów  
w Łapach

Dziś, 24 bm „ odbył sie w JYJbiit? 
pogrzeb tragicznie zmarłego w Ła 
pach naczelnika warsztatów7 łapsko h 
śp. aż. Jan a  Bluma. Na wieczny od 
poczynek odprowadziła  go delegacj-. 
wszystkich związków kolejowych a 
nad grobem przem aw iał dyr. kolei 
inż. FaIkow7ski. Inż. Bluni dla swoich 
zasług i cnót obywatelskich cieszył 
się dużem poważaniem .

Na roboty rolne on Łotwy.
Granicę polsko-łotewską p rz ek ro ­

czyło w ostatn ich  dn iach  przeszło 
1000 robotn ików  i robotnic, którzy 
udali się na  sezonowe roboty rolne do 
Łotw7y.

Nieszczęśliwy wyoadek 
przy pracy w Ba ylice.

W czoraj «  godzinach popołudn iow ych , w  
czasie  prac rem ontow ych w B azylice  w y ­
darzył się  tragiczny wypa’dek. Jeden z robot 
ników w skutek w łasnej n ieostrożności ude­
rzony został korba w głow ę. U nieszczęsnego  
pękła czaszka. Zaw ezw ane pogotow ie ratnn- 
kow e przew iozło  go w stan ie bardzo ciężk im  
do szpitala Św. Jakóba. (Cl

powinny obudzić dość duże za in tere­
sowanie.

P rogram  zawodów obejm uje  kon 
kurencje biegowe, skoki i rzuty.

Biorąc pod uwagę, że niektórzy 
nasi zawodnicy są już w dobrej fo r ­
mie, oczekiwać należy szeregu do ­
brych  wyników.

W  m aju  pi ojektow7ane są liczne 
wyjazdy wileńskich zawodników do 
m iast prow incjonalnych . Propagan 
dowe zaw7ody zorganizowane na 
prow incji mogą dać nam  wiele ko ­
rzyści. W  pierwszym rzędzie pod u 
wagą b ran a  jest Oszmiana, gd*:e da 
się chyba przy poparc iu  miejscowych 
władz sportow ych zorganizować start  
lekkoatletów wileńskich.

Lejusz pastwi się nad  niemi i nu_l 
strOjiiemi w7 koronki m ark izam i.  Ale 
ten z drobniutkiego m ieszczaństw a 
pochodzący imć pan  Poouelin  Molie- 
re, był genialny, ciął dow7cipem w za- 
ropiałe wady, obłudy i paskudz tw a 
swego czasu, i co najważniejsze, cj 
mu pozwoliło tworzyć, stał się, Szczę­
śliwym kaprysem  losu faworytem  

króla I udw ika XIV. k ióry  
cichości bawił się temi d rw inam i 

z otoczenia i możną opieką otaczał 
tego, wyklętego przez kościół, jak  każ 
ay ak to r  w7 owych czasach, artystę , 
aktora , satyryka.

Tem at „Skapca" nie jest ani n o ­
wy, ani o ry g in a ln j , bo nawet pomy ,ł 
wykradzionej szkatuły jest wzięty - 
farsy P lau ta  Aulularja. (garnek); pi 
sał też Molier tę sztukę w pośpiechu, 
na jakąś  fetę dw orską czy po prostu 
na zaczęcie sezonu jesiennego, dość 
że napisał ją prozą, co było nie m o d ­
ne. W szystkie figury s” bardzo k o n ­
wencjonalne, i tylko doskonała gra 
aktorów7, podkreśleń,e groteski oży­
wiają m onotonję p ar  zakochanych  i 
in tryc  dzieci przeciw skąpem u o jc t. 
Typ tego rodzaju sk:)pca. był pospoli­
ty w oszczędnej zawsze Francji,  gdzie 
do tąd oiipremacja rodziców objawia 
się naw et w prawie, w sposób ni :- 
p rak tykow any  w innych kra jach . To 
też typ ten zwyrodniał rzec można, i 
Doprowadził do okropnych właśnie w 
owym czasie procesów. zwanych 
..spadkowemi", w k tórych  się u jaw ­
niała, że sukcesorowie truli swTych ży- 
ciodawców, by7 prędzej dojść do m a ­
ją tku  nie osiągalnego inaczej. Pro  
szeezek zadawany w tym celu, nazy­
wał się naw7ei „spadkow ym " (poudr.  
de suesession), niech więc nikogo nu. 
rażą pomysły' młodego Harpagonowi 
cza, odnośnie do potwornego papy 
W  całej kom edji chodziło o ten jedy­
nie typ: przedstawienie wszystkich o- 
sób. odruchów, wibracyj, w organ iz­
mie przesiąkniętym  żądzą złota umi 
towanego ponad  wszystko

Patologiczny ten tvn starca, wys­
chniętego w swej namiętności, w y ­
m aga odtworzenia go przez wybitue , 
go ak to ra  Nie m ożna pow.edzieć, bv 
p Bielecki, k tó rem u  role zawsze się 
udają, tym razem sprosta ł zadaniu. 
PrzedewszYstkiem był za młody, nie 
miał cecli zgrzybiałości, nie daw ał t-. 
go w7rażenia, jego gra była s taranna, 
ale konw encjonalna  i nie wy woły w a 
la tej grozy7, k tó ra  pow inna wiać z po 
staci tak  potw ornej. Zwłaszcza scena 
po ukradzen iu  szkatułki, nie była do 
ciągnięta do granic niesam ow ite jo 
stanu, jak  to umiał zrobić Solski.

Zarzut młodości, tyczy się również 
p. Skrzydlew skiej 'w postaci Frozy 
ny, tu  już błąd reżyserji; rola tej p o ­
średniczki, żeby nie powied-.ieć ra j  
furki, jest też jedną z konwencji d a ­
wnej ko-medji. Zawsze to jest doświad 
czona, starsza damula, takiej fertycz- 
nej, ni to subretki, ni to kumoszki, 
wcaleby H arpagon n ie  słuchał.

P W ęgrzyn wydobył świetnie całą 
groteskę z postdci kuchńrza-woźnicy, 
i wraz z p. Dejunowiczem był w stylu 
Commędia del Arte, którego koloryt 
wymagał. Rzesza artystów7 dociągała 
się jako  tako do tego stylu, ale nie 
daw ała go całkowicie.

Całość wyszła poprawnie, ale m a ­
ło zajm ująco. U f o .

b: A  D J &
W IL N O .

ŚRODA d n ia  25 k w ie m ia  1934 r.
7,00: A udyc ja  p o r a n n a .  11,40: —  Prz e g lą d  

prasy .  11,50: M tJodje  cygańsk ie  (płyty). — 
11,57: Czas. 1205: M uzyka  p o p u la rn a ,  Kom. 
m eteor.  12,33: L ekc je  p iosenki.  D zienn ik  poł 
14,50: P ro g ra m  dzienny. 14 55: O świecić
rośl in  —  po g ad  15,30 K oncer t  so listów. — 
15.50: P ro g ra m  dla  dzieci.  16.20: „O pieka  
szkoły n ad  l e k tu rą  d la  u czn i"  —  odczyt. — 
16.35: Muzyrk a  lekka .  17,30 J a n  K o c h an o w ­
ski —  odczyt. 17,50: Góry Ś-to Krz>.skie - -  
pog 18.10: M uzyka  z p łyt,  Codz ode. pow. 
19.26: „ P isa rze  szkoły m o r s k ia j "  —  felj  —  
W ia d  sport .  Wił. kom . sport .  Dzień, wiccz 
20,00. M uzyka  lekka .  21,15: Koncert .  22.00 
Audycja  p o e tycka ,  Kom. m e te o r  23,05: M u­
zyka  taneczna ,

aOWINKf
MIKROFON W  KKO

W  cy k lu  r e p o r ta ż ó w  rad jo w y ch  przewi­
d z iany  zosta ł  n a  na jb l iższą  ś ro d ę  r e p o r ta ż  z 
K om una lne j  Kasy O szczędnośc iowej w W i l ­
nie, O godz. 18.00 m ik ro fo n  w ileńsk i  za j rzy  
do w n ę t rz a  tej  ins ty tuc j i ,  do  okienek k a s o ­
wych i podzieli  się z r a d jo s łu c h ac z am i  sw.>- 
jem i  o b se rw ac jam i.
ODCZYT DLA N4 l  CZYCIELI I RODZICÓW.

O godz. 16.20 w śro d ę  p. Mar ja  S tab ińska  
P rz y b y tk o w sk a  wygłosi p rz ed  m ik ro fo n e m  
w ileńsk im  odczyt, w k t ó ą  m  z a jm ie  się  w a ż ­
ną  k w e s t ją  —  o p iek ą  szkoły  n ad  l e k tu rą  do  
m o w ą  ucznia ,  w czem szkoła  częs tok roć  m u  
si w yręczać  rodz iców, n ie  z w ra c a ją cy c h  d o ­
sta teczne j  uwagi n a  to, co ich dzieci c zy ta ją  
w7 dom u.

POECI JAKO HUMORYŚCI.
C iekaw ą  a u d y c ję  l i te rac k ą  d a je  r o z g ło ś ­

nia  w i leńska  w środę  o godz. 22 —  o p ra  
co w i n ą  przez  T ad e u sz a  B yrskiego.  T em a te m  
jej  będzie  h u m o r  poe tyck i  w  ró ż n y ch  ro d z ą  
jach . P rz y k ład y  h u m o r u  p o e ty ck ieg o  d a d zą  
w recy tac jach  a r ty śc i  d ra m .  pp. W an d a  
Szczepańska  i Lech M ada lińsk i .

FRAGMENTY OPERETKI
h a czw a r tek  godz. 22 p r o g r a m  rozg łośn i  

wileńskie j  z a p o w ia d a  lek k ą  a u d v c ję  w o k a ln o  
m uzyczną ,  na  Której p r o g r a m  ziużą się  f r a g ­
m en ty  o pe re tk ,  n a p is a n e j  p rzez  w i ln ia n in a  
p. L. Lw icza. O p e re tk a  nosi  ty iu ł  „ P o d n ieb n i  
rycerze" ,  a  w y k o n a n a  b edzie  p rzez  zespół  
„ T e a t ru  t-ksperym en ta lnego*  w y s tęp u  jący  
przed  m ik r o io n e m  po  raz  p ierwszy.

H u rr e r.
ELEGANT.

—  Dlaczego n osisz  ty lko  jed n ą  rę k a w ic z ­
kę?  Czy zgubiłeś d ru g ą ?  (

—  Nie, zna laz łem  ty lko je d n a



K U B .1 E R W I L E Ń S K I Nr. 110 (3000)

K R O N I K A
D n i :  M ark* E w a n g e l is ty  
Jutro: K le ta  i M a rc e l in a

W sc h ó d  sJońcs  — g. 3 m. 57 

Z a c h ó d  „ — g. 6 m. 37

—  P rzep o w ied n ia  pogody według P. I.  M.
W  da lszym  c iągu pogoda  o z ac h m u rz e n iu  
z ju iennem  z m ożliw ośc ią  p rze lo tn y ch  d e sz ­
czów. T e m p e r a tu r a  bez w iększych  zmian.  
U m ia rk o w an e ,  na  w ybrzeżu  dość «:lne, w ia t  
ry  p o łu d n io w e  i po łudn io w o -zach o d n ie .

DYŻLKY APTEK.
Dzis w nocy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  ap tek i .  

Bteka — A m o k o lsk a  54, S iek ie rżyńsk iego  — 
Zarzecze 2 0 .  Sokolow skięgo  —  r. Tyzenhau-  
iowsjt.ffj i J ław ega  Świata,  Szan ty ra  —  ul 
L egionow a,  Z a s ła n sk ie g o  —  „P o d  gołębiem" 
— N ow ogródzka  89 Z ajączk o w sk ieg o  — W i 
.o tdow a  20

Oraz  Augus tow skiej  —  r. K ijow skie j  i Sta 
fańsk ie j ,  F r u m k in a  — N iem iecka  23, W ysoc 
k iego —  W ie lk a  i ,  R ostkow sk iego  —  Kalwa- 
ry j sk a  31.

OSOBISTA
—  KURATOR DtKR. SZKOLNEGO p. Ka 

zimierz Szelągowski w y jecha i  na  wizytacje 
a k ó i .  Z as tępow ać  p.  K u ra to ra  będzie  p. Jar’ 
Czystowski, naczeln ik  W ydzia łu  Szkól Pow­
szechnych.

MIEJSKA
—  SK ANALIZOW ANIE UI. WIOSENNE.! 

W  najbl iższych d n iac h  Zarząd  m ias ta  przy 
s tąp i  do  skan a lizo w an ia  ul W iosenne j  na  Au 
tokolu .  R o bo ty  p o t r w a ją  kolo  3 tygodni

—  UREGULOWANIE UL. Z A K R ETO W EJ 
•leszcze w ciągu bieżącego m iesiąca  podjęte  
a ia j ą  być robo ty  przy  uregu low an iu  ul. Za 
krętowej.  J a k  w iadom o część tej ulicy poz- 
Law iona  jest jezdni i chodników . Na catym 
tym odc inku  ulica ta  zostanie  u reg u lo w an a  i 
d o p ro w a d zo n a  do  porządku .

—  DOOKOŁA BUDOWY HY D R O E L EK ­
TR OW NI. J a k  już  w sw oim  czasie donosilis  
my, sp ra w ą  b u d o w y  h y d ro e le k tro w n i  po.l 
W iluem  za in teresow ał się kap ita ł  a m e r y k a ń ­
ski W  sp raw ie  tej bawit n aw et  w W ilnie  
przedstawicie l  jednego z. f inansow ych  końce.- 
nów  a m ery k ań sk ich .  Obecnie Zarzad  miasta  
o t rzy m ał  od w zm iankow anego  k o n cern u  p i s ­
m o  w k tó rem  p o w iad am ia  on  m agis tra t  wi­
leński,  że sp ra w a  s f in a n so w a n ia  budow y hy- 
d roee lk trow ru  jest obecnie rozp a try w an a  
w ew ną trz  k oncernu  W y n ik i  tych b a d an  
w kró tce  b ę d ą  przedłożone  m agis t ra tow i  z 
ew en tu a ln ą  k o n k re tn ą  już p ropozycją

SPRAWY AKADEMICKIE
—  Z  Kola Po lon is tów .  W e czw ar tek  26 

b. m. S. T  O. u rz ąd z a  w lo k a lu  Koła (Zam ­
k o w a  11) d y sk u s ję  o noweli.  Z aga ja  kol J 
P u t r a m e n t  Począ tek  o godz. 19-ej. Goście 
■iii* widz ian i

Z POCZTY
—  ZNACZKI POCZTOW E. D ow iadu jem y 

się, że p ro jek to w a n e  jest  wypuszczenie w 
obieg nowego znac rka  pocztowego, k tó ry  wy 
d a n y  m a być la tem  r b. z okazji  p rz y p ad a ją  
cej w tym  ro k u  20-ej rocznicy w y m arszu  Le- 
g jonów . Znaczek len p rzedstaw iać  bt dzie h i ­
s to ryczną  scenę w ym arszu  i o p a trzo n y  będzie 
ła tam i 1914—4934.

E m is ja  znaczka nastąp i  w wartościach  
n a jb a rd z ie j  u żyw anych  w obiegu

GOSPODARCZA
TARTAKI PRACUJĄ. W obec  rozpoczę 

cia  się sezonu, t a r t a k i  na  terenie  cafej Wileń 
szczyzny p rzystąp i ły  do  pracy. D otychczas u- 
i n c h o im o n o  p raw ie  po łow ę czynnych w roku  
ubiegłym ta r tak ó w  W  m a ju  m a  być u ru c h o ­
m ionych  jeszcze przeszło 50 tar taków .

Również i spław d rzew a  n a  W il j i  jest 
w całej  pe łn i  W iększą  część sp ław ianego  drze 
wa zab iera ją  ta r tak i  zn a jd u jące  się w W d 
■ ie względnie w pobliż-u m ias ta .

WOJSKOWA.
—  K om endant P K. U. W ilno—'Miasto,

celem  u ła tw ie n ia  za in te re so w a n y m  zg łasza ­
jąc y m  się do Szkoły P o d o f ice rsk ie j  P ie ch o ty  
d la  Małole tn ich  Nr. 1 w Koninie,  Nr 2 w 
Ś rem iu  lub  Nr. 3 w  Nisku, p o d a je  w a ru n k i  
p rzy jęc ia  do wyru. Szkół: P o d a n ia  wnos i  oj  
ciec lub  o p iek u n  do  K o m e n d an ta  Szkoły  da  
dn ia  1 lipca. Do p o d a n ia  do łączać ,  życiorys 
n a p is an y  w łasnoręczn ie  przez  k a n d y d a ta ,  
św iadec tw o  4 oddz. szk. powsz.,  m e t ry k ę  u 
rodzen ia ,  św iad ec tw o  ob y w a te ls tw a  świarl c 
tw o  z d ro w ia  w y s taw io n e  przez szp ita l  w>{ 
skow y, p isem n e  ośw iadczen i  J rodz iców  n  
zn a jo m o śc i  w a ru n k ó w  p rzy jęc ia  i z a lega l i ­
zo w an e  n o ta r j a ln ie  lub  sądow nie  zo b o w iąz a ­
n ie  się: a |  do  o d d a n ia  syna  do w o jska  bez 
p o śre d n io  po u k o ń czen iu  Szkoły Podof.  i o d ­
służen ia  przez  niego w c h a ra k te rz e  p o d o f i ­
c e ra  zawodow ego  po 8 la ta  za k ażdy  r.rn. 
n a u k i  w szkole, n iezależnie  od  o bow iązkow ej  
st. wojsk.,  bi do  zw ro tu  kosz tów  za n a u k ę  
t u t r z y m a n ie  w w ypadku  n iew ypełn ien i  t 
przez syna o b o w iązków  w y m ien io n y ch  pod 
a),  c) do zw ro tu  k osz tów  za n a u k ę  w razie 
zw oln ien ia  na  prośbę  rodz iców  lub w ra z i j  
w yda len ia  go ze szkoły, di do zw ro tu  kosz- 
tw za uszkodzona  lub  zniszczone  d o b ro  s k a r ­

bow e  W ie k  k a n d y d a ta  od t ł - t u  a n ieprzc  
k roczony  17-ty rok  życia. O p rzy jęc iu  do 
Szkoły  d ecydu je  eg zam in  k o n k u r so w y ,  nu t­
ka t rw a  3 lata.

ZEBR AM  A I ODCZYTY.
—■ N adzw yczajne W alne Zebranie C złon­

ków  Syndykatu D ziennikarzy W ileńskich  od
będzie  się w sali  Slow. 'I e ch n ik ó w  Polsk ich  
przy  ul. W ile ń sk ie j  Nr. 83 w niedzielę  dn ia  
29 k w ie tn ia  br .  o godz. 11,30, w razie  br.-ku 
k o m p le tu  o godz. 18 bez względu na  liczbę 
obecnych. P o r z ą d e k  o b ra d :  1) Odczytan ie
p ro to k ó łu  z pop rzed n ieg o  wainego  zeb ran ia  
z d n ia  18 lu tego  br. 2) Sp raw o zd an ie  z wal 
oego z jazd u  de legatów  Zw. Dzienn ikarz ;  
Rzeczypospoli te j  w W a rsz a w ie  w dn iu  11-gi 
m aren  br.  3) S p ra w a  p rzy łączen ia  Syndyka  - 
tu Dziennikarz! /  Żydowskich  ja k o  sekcji  do 
S y n d y k a tu  D z ienn ikarzy  W ileńsk ich .  41 W ol 
ue wnioski.

—- D zis ie jsza  Środa  L i te rac k a  z o r g a n iz o ­
w a n a  jes t  pod  has łem  „Książki  pod  s t rze ­
chy!"  D y re k to r  Bibljoteki U niw ersy teck ie!  
Adam  Ł y sa k o w sk i  wę.głosi re fe ra t  o n o w o ­
czesne j  op iece  n ad  ks iążką ,  w k tó ry m  om ówi 
im in. a k tu a ln y  p ro jek t  us taw y ,  z o b o w iąz u ­
jące j  gm iny  w calem  pa ń s tw ie  do  z ak ła d a n ia  
b ib l jo tek  d la  na jsze rszych  w a r s tw  obyw ate l .  
R eal izac ja  tej  u s taw y  m a  p c h n ą ć  na nowe 
to ry  ks iążk ę  polską ,  pod leg łą  od  lat  c iężk ie ­
m u  i w ie lo k ro tn ie  o m a w ia n e m u  kryzysow i.

Po c z ą tek  o godz. 8.30. W s tęp  d la  człon 
k ó w  i w p ro w a d z o n y c h  gości.

-— W aln e  Z grom adzenie doroczne P. T-wa 
E ugenlcząego odbędzie  się w lo k a lu  P oradn i  
Eugeniicznej (ul. Żeligowskiego 4), d n ia  1 go 
m a ja  b. rł o godz. 8-ej wiecz. w 1-szym , r- 
m ln ie  i p rz y  b r a k u  ą u o ru rn  o godz'. 8,30 w. 
2-gim term in ie .

Po rz ą d ek  d n ia :  O d czy tan ie  p ro to k ó łu  o s ­
ta tn iego  W aln eg o  Z grom adzen ia .  S p raw o zd a  
nie s e k re ta rz a  z d z ia ła lnośc i  oddzia łu  za 
1933-34 r. S p ra w o z d an ie  kaso w e  s k a rb n ik a  
za ub r. budżetow y.  R o z p a i rza n ie  p ro jek tu  
p re l im in a rz a  na  r. 1934-35. O dczytan ie  pro* 
tokó łu  R ew izy jne j  Komis ji. W y b o ry  nowego  
Z a rz ąd u  i de lega tów  n a  Zjazd. W o ln e  wnio  
ski.

W IL E Ń S K IE  KOŁO ZWIĄZKU BIBI 
JOTEKARZY POLSKICH. D nia  26 kw ie tn ia  
r. b. (czwartek) o gądz. 8-ej (ósnąej) wiecz. 
w Bibliotece Uniwersyteckiej  odbędzie się 121 
Zebranie  ogólne członków Koła. Na p o rządku  
dz iennym :

1) Refera t  prof.  R yszarda  Mienickiego p. 
t. A rchiw istyka  w Polsce.

2) Spraw ozdan ie  z Zebran ia  Delegatów 
Kół (P. Helena Drege‘ó w n a  i mgr. W ito ld  
N o w o d w o rsk i ) .

—  O kręgowy Zarząd Ligi Morsk. i Kol. 
podaje do w iadom ości, iż w dn. 25 b. ni. 
o godz. 17 w Sali K o n serw ato r ju in  p rzy  ul. 
Końskie j  1 (a n ie  w Sali K asyna  G arnizon.,  
wego, ja k  by ło  p o p rzed n io  ogłoszono) prezes 
Z arządu  Głównego Ligi Morsk. i Kol. genzra l  
Gustaw O rlicz-Dreszer  wygłosi p rzem ów ien ie  
pub liczne  n a  tem a t  zagad n ień  Ligi ze spec ja ł  
nem uw zg lęd n ien iem  F u n d u szu  O b ro n y  Moi 
skiej.  W stęp  wolny dla w szys tk ich

—  W a ln e  zebranie kuratorów Fundacji 
im. S. 1 %. M ontw iłłów . Dziś o godz. 6 wio.-z. 
w sali pos iedzeń  Wtileńskiego B an k u  Z iem ­
skiego (A. Mickiewicza 8) odbedzie  się walne  
zeb ran ie  k u ia to r ó w  F u n d a c j i  im. S. i f. 
Montwiłłów.

W  raz ie  n iep rzy b y c ia  d o s ta teczn e j  ilości 
k u ra to ró w ,  n a s tęp n e  zeb ra n ie  odbędzie  się 
tegoż d n ia  o godz. 6.30 wiecz., bez względu 
na ilość p rzybyłych  k u r a to r ó w

SPRAWY ż y d o w s k i e
—  W 25 rocznicę założen ia  Teł-Awiwu 

w P a le s ty n ie  o dbędą  się u roczystośc i  juni  
leuszowe, na  k tó re  o t rzy m a ła  też zap roszen ie  
w ileńska  Gm ina  W y zn a n io w a .  P rz e d  k u k u  
d n iam i o t r z y m a ła  G m .na  od  b u r m is t r z a  Tel 
Awiwu p. D izengoffa  list, a późnie j  depeszę 
z z a p y tan ie m  k to  w eźm ie  udz ia ł  w im ien iu  
Gminy w u roczys tośc iach .  W  odpowiedzi  
Gm ina  W y z n a n io w a  p rzes ła ła  Z arząd o w i m. 
Tel-Awiw życzenia dalszego ro zw o ju  i p o ­
m yślności.

Gminę Ż ydow ską  w W iln ie  r e p rezen to w ać  
b ędą  na  u roczys tośc iach  pp. L. G oldberg  z 
W ilna  i dr. E m a n u e l  K a h an  b. p rezes  o rga  
n lzac j i  s jon is lóczne j  w W iln ie ,  p r z e b y w a j ą ­
cy obecn ie  w Pa les tyn ie .

—  R adu  Gm iny  W y zn a n io w e j  zb ie rze  się 
na  dalsze  pos iedzen ie  we czw a r tek  celem 
osta tecznego  u ch w alen ia  budżetu .  Je s t  to już  
trzecie  z . r z ę d u  posiedzen ie  R ady  pośw ięcone  
d y sk u s j i  n a d  budżetem .

—  A leksander Granach z n an y  a r ty s ta  sce 
ny n iem ieck ie j ,  k tó ry  p rzez  długi czas gra! 
w w ileńsk im  tea t rze  P isca t  >ra, obecn ie  kie 
ruje t e a t re m  ż y d o w sk im  w W arsz a w ie ,  przy  
jeżd żą  n a  gośc inne  w ys tępy  do W ilna.  Gra  
na ch  w y s taw i  w W iln ie  sz tukę  A. W olffa ,  
ak tu a l iz u ją c ą  s to su n k i  p a n u ją c e  w ćwieni 
czech, p. t. „Żółta  ł a t a ‘‘.

—  M .  Fiszzon ,  k tó ry  przez  p rzec iąg  m ie ­
siąca w y s tę p o w a ł  w tea t rz e  ż t/dowskim  na 
L u d w isa rsk ie j ,  opuszcza  w k ró tce  Wilno.

—  Do Zarządu G łów nego Tow ,Ort“ . 
k tó re  postaw iło  sobie za z ad an ie  p ro d u k ly -  
wizację  i p rz ew a rs tw o w ie n ia  gospodarcze  
ludności żvdow skie j,  w y b ran i  zostali pr .  ez 
Zjazd de legatów  to w a rzy s tw a  . .Ort"  7. W iln a  
pp. B. Kagan i L. K lu k ,  >m)

ROŻNE
—  T e a t r  E k sp e ry m e n ta ln y  p rzed  m ik ro ­

fonem !:! Hallo! Hallo! Zespół T e a t ru  E k s p e ­
ry m en ta ln e g o  sk ła d a ją c y  się z ko le ja rzy .

przed  w y jazd em  na  turne.e z p ro p a g an d ą  
C ha llenge ‘u  i L O P P ‘11 w d n iu  26 kw ie tn ia  
r. b. o godz. 22.40 n a d a  f r a g m e n ty  m u zy c z ­
ne zeswego na jn o w szeg o  re p o r ta ż u  lo tn icze ­
go muz.yczno-śpiewnego p. t„ ^ P o d n ieb n i  Ry- 
cerze ‘‘. W e f r a g m e n ta c h  w ezm ą ud z ia ł  pp. 
J a n in a  P ław ska ,  Liii  Z iem ska ,  P io t r  K a rn y  
i cały zespól z a u to re p i  n a  czele. O rk ies t rą  
d y ry g u je  p L u d w ik  Jak a j t i s .

—  NO W E LEGITYMACJE DI-A UBEZ­
PIECZONYCH. D ow iad u jem y  się, że w ileń ­
ska  Ubezpieczalnia Społeczna w yda  w n a j ­
bliższym cza.sie nowe legitymacje  ubezpie 
czonyru. W iększa część legi-tymucyj jesl już  
przyszykow ana .

—- W o je w ó d z k i  P ra c o w n icz y  Komitet P o ­
życzki N a ro d o w e j  w W iln ie  (Sw. Anny 2— 21 
tei. 17-50, p o d a je  do ogólnej  wiadomośfci ze 
spotów p raco w n iczy ch ,  że z d n iem  d z i s i e j . ( 
czym p rz y s tąp i ła  do w y d a w a n ia  zespołom  
p raco w n iczy m  d y p lo m ó w  Pożyczki  N a ro d o ­
wej,  po o d b ió r  k tón /e l i  m ożna  się zgłaszać 
od  J do  13 godz. codziennie ,  prócz niedziel  
i świąt.

T E A T R  I M U Z Y K A
—  T e a t r  M uzyczny , ,L u tn ia“ . W y stęp y  

Olgi Szum skiej .  „M anw ery  jes ienne  p o  ee 
rmeh zn iżonych .  Dziś w da lszym  ojągu paln i 
h u m o ru ,  o b f i tu jąca  w p iękne  ineloilje  do 
skóna ta  o p e re tk a  K a lm an a  „ M an ew ry  jes ień  
n e ‘‘. W  roli  b a ro n o w e j  Rizy w ys tąp i  Olga 
S zu m sk a  o b a a rz o n a  p ięk n y m  głosem/Tl&zial 
b ierze  cały zespól a r ty s tyczny .  Ceny mie jsc  
zniżone,

—  T e a t r  M iejski P o h u la n k a ,  — O sia tn le  
p rzed s taw ien ia  „R o d z in y 44 —  ceny p r o p a g a n ­
dowe. Dziś, we środę  dn. 25.IV o godz. 8 w. 
jed n o  z os ta tn ich  p rzed s taw ień  d o sk o n a łe j  
kom edji  sa ty ry czn e j  Antoniego Słon im skiego  
p t. „ R o d z in a"  Jes t  to sa ty ra  na  dzis iejs ' .t  
s to sunk i  społeczno-poli tyczne,  k tó ra  odźw ier  
c iad la  żvcie k lasy , r e p re z en to w a n e j  p rzez  
k o m u n is tę  i h i t le row ca .  Ceny p ro p a g an d o w e

—  Ju t ro ,  we c zw ar tek  dn. 26.IV o g. 8 w 
,.Rodzina —  cenę  p ro p ag an d o w e .

W  p ią tek  dn. 27.IV o godz. 8-ej wiecz 
„P ien iądz  to nie wszystko" .

—  T ea tr -K in o  Colloscum  — w yśw iet la  
dziś 25.IV d o sk o n a ły  film p ro d u k c j i  sow iec­
kiej  p. 1. „O s ta tn i  z G olowlewych" Na s c : n i i  
„F l i r t  w g a rd ero b ie" .

Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk.

(S^tne zebranie).
Pod przewodnictwem  prof. \I. 

Zdziechowskiego odbyło się setne po­
siedzenie członków Tow Przyj. Nauk 
w Gmachu mieszczącym zbiory i bi- 
bibljotekę. Zagaił prof S kościa łk   ̂
ski, obrazując ogólnie ubiegłe zebra­
nia, które wskutek rozm aitych  p rze­
szkód, w czasie wojny przeważnie 
odbywały się o wiele rzadziej ni; raz 
na miesiąc. Dlatego m im o istnienia 
Tow. od--1905 r. tylko sto posiedzeń 
się odbyło. Za rosyjskich czasów 
trzeba było walczyć i o to. by referaty 
wygłaszać po polsku, bo i temu s ta ­
wiano przeszkody.

Dr. Wł. Konopczyński profeso * 
Uniwersytetu krakowskiego zwięź‘e 
podał wiązankę faktów  z dziejów 
Konfederacji b a rsk ie j  na Litwie, ja 
ko cząstkę swej długoletniej pracy 
nad tym  tem atem , tak bardzo  obcho­
dzącym ludzi tutejszych. M. K.

Giełaa zbożowo - towarowa 
I Iniarska w W i n n e

z dn*  24 kw ie tn ia  1934 rokn.
l i .  100 kg. p a ry te t  W ilno.
Ceny t r a n z a k c y jn ę  M ąka pszenna  000 \ 

luks.  33,50— 33,75, żylntia 56°/» 24.
Ceny o r j e n t a c i jn e ;  Żyto I st 14,75— ta, 

II  st. 14— 14,25. Pszen ica  z b ie ran a  18- 20. 
Jęczm ień  na  kaszję z b ie ran y  14,85— 16. M ąka 
pszenna  0000 A luks. 33,50--35, ży tn ia  55° « 
:3,75—24 25. ży tn ia  65°/» 20- -20,50. S i tkow a 

17—47,50 r azo w a  17.50— 18. Kasza  g ryczana  
1/1 b iała  40 ,75—41,25. Kasza pe r łow a  Nr. 2 
pęcak  24 75—25,2a, perl.  Nr. 30,75—31 25. 
ow s ian a  44,75— 45,25. G ryka  z b ie ra n a  19,50 
—CO.

O tręby ,  łubin ,  z iem niak i,  s iano  —  be:, 
zmian.

Lęn. Za 1000 kg 1-co st. za ladow . Kądziel 
horodziiejska (b. I sk. 216,50). 1140— 1170. 
Inne  g a tu n k i  lnu  — bez zmian.

C e n y .
W ed łu g  n o to w a ń  Z w iązku  Spółdzie lni Mle­

c za rsk ich  i J a jcz a rsk ic h ,  Oddział w W ilnie,  
z d n ia  24 k w ie tn ia  1934 r. Masło za 1 klg 
w z ło tych :  H u r t  —  w y b o ro w e  2.80, 'o low c  
2.60, so lone  2.70, d e ta l  —  w y b o ro w e  3,30, 
sto łowe 3.10, so lone  3.20. Se ry  za 1 kg. w /.[. 
h u r t  —  now o g ro d zk i  2.20, lechieki 1,90, Ii 
tzw ski  2.— . Ja ja  za 60 sz.t. Nr 1 3 60. 
Nr. 2 3.00, Nr. 2.70, za  szt. gr. —  Nr. 1 - 7,
Nr. 2 — 6. Nr. 3 —  5.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W ARSZAW A, (PAT). —  DEW IZY: B erlin ]  

207,00 —  207,52. L o n d y n  27,05 — 27,03 i pół | 
— 27,17 —  26,91 Nowy Y'ork 5,24 3/4 -  
5,2, i pó ł  —  5,22. Kabel 5,25 1/4 5,28
5.22 1 pół, P a r y ż  34,96 i pó ł  35,05. S zw a j­
c a r i a  171,55 —  171,98 171,12.

Dola r  w obr.  pryw. 5,22 i pół.
Rubel 4,65 — 4,68.

K I K A  1 F I  L  N T .

„SZTURMÓW'A BRYGADA'4 
(Pan)

T rze b a  p rzy zn ać  że boisz  awicy są  jedny- 
i u ; z na jz ręczn ie jszych ,  jeśli n ie  n a jśw ic t  
nie jszych ,  p ro p a g an d o w c ó w ,  wszystk ich  cza 
sów. Spec ja ln ie  zaś jeśli  chodzi  o fi lm, to 
p rz o d u ją  w tern obecn ie  c a łem u  św ia tu  
zwłaszcza  w propagandz.ię  w ew nętrzne j .  
J e s t  w tern i im p o n u ją c y  ro z m a ch  i św ietna 
zn a jo m o ść  rzem iosła ,  z a ró w n o  w o p e r o w a n '11 

d a n y m  śro d k ie m  tec h n icz n y m  i a r ty s tycznym , 
j a k ’ i rzem ios ła  p ro p a g an d y ,  wogóle. Z n ak o ­
m ic ie  p rz em y ś lan e  psycholog iczn ie ,  tan od 
s t ro n y  ogólnych  za sad  p ro p a g an d y ,  j a k  i od 
psycho log ji  o d c zu w a n ia  d z ia łan ia  f i lmu, ś c i ­
śle j  —  ekranu .  To się n a zy w a :  n ia jsferstwo!

Ze źle odżyw ianego ,  zab iedzonego  r o b o ­
tn ika ,  ob y w a te la  Socja l is tycznego  Związku 
Republik ,  len iwego n o tabene ,  z n a tu ry .  W ie l ­
ko czy M atorusa ,  t rzeb a  w ydobyć  m a u m u m

w ydajnośc i  p racy. D opinguje  się go rozm s 
icie. R ep res je  b y w a ją  czasem  n iezbędne ,  ale 
n so g ó ł  ryzykow ne.  B a rd z ie j  pedagogiczne, są 
oczywiście  sposoby  nam ow y,  w zbudzen ia  
„en tu z ja z m u " ,  a chociażby ty lko  z a in te re ­
sow ania  p rzedew szys tk iem  zaś, podnieceń  ■ 
am bic ji ,  przez  rywalizac ję .  T w o rzo n e  są l 
z w. „UdanĄ. ja  ro ty",  czy „ b ry g a d y "  1 inne 
oddz ia ły  w yborow e,  s ta ra n n ie  k om ple tow a  
ile. O ne  da ją .  w zó r  pew nego  m a x im u m ,  de 
k tórego  m a ją  p odc iągać  się pozostałe.  W szy  
s tko  to dz ie je  .się przy s ta łym  i g łośnym  a- 
k o m p an jn m en e ie  o s t re j  „ sa m o k ry ty k i" ,  czy 
też k ry ty k i  tylko, ze s t ro n y  „ g ó ry "  Oczv 
wjście k r y ty k a  ta tyczy się w p ierw szym  rzę 
dzie  dan eg o  m ax im u m . „Udarnę- ja"  roty 
czy „ b ry g ad y "  d o p in g o w a n a  są czasem  tak 
że i n a j ro z m a i ts ze m i  p ren ijam i ,  do k tórych  
m ożna  zaliczyńJ mnogie,  p rzeróżne  owacji:  
na  ich cześć.

Cały ten a p a r a t  p ro p a g an d o w y ,  ag itaey j  
ny i lu s tru je  d o sk o n a le  fi lm „Sz tu rm ow a 
b ry g a d a" ,  podobnie,  ja k  tym  sezonie  wi

dz iana  „ T u rb in a " ,  j a k  n ieco  w o d m ie n n y j i  
stopn iu  —- „ B iezp r izo rn , / je “ . N a jlepszy  jest 
—  b o d a jże  obecny.

iPo/a św ie tn ą  z n a jo m o śc ią  rzem ios ła  jesł  
tu j a k  w p o p rzed n ich  Jpszcze - - t a l e n t .  Ką 
w p raw d z ie  p ew n a  m o m en ty ,  t ro ch ę  „ p u s»  
czone" ,  bądź  dzięki  ob l iczan iu  tych rzecny 
,ad u su m  d e lp h in i" ,  bądź  dzięki pew ne j  m« 

nierze  i szarży , w k tó rą  w p a d a j ą  / l e k k a  r* 
żyse row ni  sowieccy. Do nie j  za l iczam y ni* 
k tóre,  z resz tą  z tym  f i lmie  nieliczne, “ a  
wogóle w k in e m a lo g ra f j i  sowieckiej,  pos­
polite  —:• d łużyzny  m im iczne.  —• Poza łe fc  
wszys tka  jes t  n a  poz iom ie  w z o ro w y m  —  o b ­
sada,  inscen izac ja ,  zdjęcia ,  w y k o n an ie  a k to r  
sKie... D ow odem  w ysokiego  m a js te r s tw a  da 
nej roboty ,  w po łączen iu  z ta len tem , są  p* 
wne m o m e n ty  p rzejęc ia  a n a w e t  w zruszen ia ,  
k tó r e  u m ie ją  te f i lmy w y tw orzyć  na  widzów 
nt .zasadniczo  tak ,  w obec  ich g łów nej  idei. 
o bo ję tne j ,  j a k  nasza.  (ski.

i l t l A I l C l  P r a w d z i w a  u c z t a  d l a  m i ł o ś n i k ó w  k i n a !  W k r ó t c e  s i ę  u k a ż e  w  j e d n e m  z  n a j w i ę k s z y c h  
n l l U i l d S  k i n  n a j w i ę k s z e  a r c y d z i e ł o  n a j w i ę k s z e g o  r e ż y s e r a ,  t w ó r c y  „ P a r a d y  N H o S d *  

ł R M I E S T A  L U B I C Z A  Z u d z i a ł e m  n & J W i ę k S Z y C i I  s ł a w  A m e r y k i :  G A R Y  C O O P E R  

F R E D R I C  M A R C H  i M I R i A M  H O F K t N S .  Ś l e d ź c i e  z a  a n o n s a m i  f

Helios
JU Z  W K R Ó T C E

film, k tó ry  
zadz iw ił  tw ia t

A n n a b e l l a  — C h a r l e s  B a y e r  — I n k f s z y n o w .  W kra ju  kw itnące j  wiłini. Dz ie ło  na jw yższe j  k la ty  a r ty s ty c zn e j

M arkiza Y rn s a k a  (la Bata He)

Helios
N ie  b y ł o  I n i e  b ę d z i e

p o d o b n ie  w*p»ni ałejf 
filmu —  jak im  je

*° f ^ I R I  z  F r a n c i s z k ą  G a s i
st ^ e  e j P  B  ELw B  F u m ię ta jc ie l  K to  n ie  w idz ia ł  CS1

N A D  P R O C R A M :  A t r a k c j e  d ź w l ę a c w e .

W -zy  scy  w n ieb y w a ły  sp«~  
sób b a w ią  się  na  CS1BI. 

CSlBł n iech  śp ie sz y  u jrzećl
S ean se  o godz .  A— 6— 8 — 10.15

N i e o d w o ł a l n i e  o s t a t n i  d i l e ń  I O g r o m n e  p o w o d z e n i e !  N a jnow szy  s o w i e c k i  szK g ie r

S Z T U R M O W A  B *  G A D A
c ieszy  się m sjwiększem  uznsiniem W ilnian! C o d z ien n ie  k ino  p rz e p e łn io n e  l

A W . p i A T I L F T K I  S Z g ;? . CNIEPR0STR0JUwa się w *k re sm
b o g a t y

N A D P R O G R A M

mity  o d tw ó rc a  ról a w aa tu rn ic z y ch  Harry Pisał ■ Wielkomiejskie cienie

R o x y
U / T f l l C T S  l e Ś ^ P f l  a f S i l ł  s ra .  m n łeg o  e h ło p e s ,  8 let- D n j i H j !  w p o tę ż n -

r  £ 1  U S A C I  n a t t i c y u  , i e | 0  g w i a z d k a  f r .n c u sk ie j  p ro d u k c j i  n i j l l j f  D Q U l Ó  rcydziel*-
i -  n y  ł F  Dr*z«*t ludzi n a leżący ch  do jed n e j  rodziny..

l a  I  1 1 U  I  f t  mm C i  D  I b  b  I w  I  Ew I w  U l  * w z n j e n a i e  t o b i e  o b cy ch .  N A D P R O G R A K

O

u

D zl£  tlOU S e Z O n u !  K ró low a  gw iaed  i m o d y ,  s ł r s n a ,  p rz ep ięk n a ,  z n an a

JO fiW  G K A W F U R C  ( = 1 = £  G R Z E C H  S E .
R e ż y s e - i i-  j-c» HN» z sc h o .  zis b ez  -u n sn * L ew is  M i le n  me. V s t ę p  t y ł k u  d l a  d o ć O b ly C h .  p i l c ty nono  o w e  m ew o żn *

K O M U N I K A T .  U w a g a !
W obec  u k ład u  z M ag is t ra tem  w sp raw ie  p o d a tk o w e j  k ln O  nC ASINOa sk aso w ało  w y św ie t lan ie  n a d p ro g ra m  k ra io w y ch  filmów 
— p o w tó rz en ia .  Poza  a n an so w y m  p ie rw szo :zęd n y m , n a jnow szym  i n iew idz ianym  w Wilni fi lmem, b ę d ą  w yśw ie t lać  się jedy^

nie k ró k o m e traź o w e  na jnow sze  d oda tk i  dźw iękow e,

K I N *

Calusstitiiłi
OSTROBRAMSKAS

G an g ren a l  Z ep su c ie !  R ozpusta j  Po raz p ierw szy  na ek ran ie  fdm e ro tyczny  p rod ,  SowklfflO w e d łu g  s ły n n e j

S z c z e d r y n  *.ts  O S T a T N I  z  ó U Ł O f t f l e w y c h  —
W roli g łów nej  gen ia lny  tragik W .  G S f ^ l n  — czo łow y  a k to r  tea t ru  S tan is ław sk ieg o  w M oskwie.

N A  SCENIE; S y m p a t y c z n y  m o n o d r a m  w 2 obr.  B a r t h e l s ^  i kom p. w^półcz .  Śpiewl Balet! T ańce!

llMStr Ełifltij.
Do Re estru HaiidJowego Dzlat B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wclągntęto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 3-lil. 1933 r.

635. I. F i rm a :  „ In ży n ie r  W. Malinowski i V. Ara- 
m owicz  s p ó łk a  z o g ra n ic zo n ą  o i l ja iw iedzia lna  śc ią“ . W,y 
ko n y w an ie  wszelkich robó t  in s ta lacy jn o ^ech n iczn y ch  i 
budowlanych-  Siedziba w Wilnie,  ul. YS 5-iiska 23. Ka­
pita ł  zak ładow y 10.000 z łotych przyczem 5iK)0 złotych 
w płacono  w gotowiźnie  pozostałe  zaś 5 udz ia łów  po  500 
złotych W ła d y s ław  Malinowski i iT u d / ia ló w  po 500 
złotycn Michał  Brzostowski wnieśli j ak o  w kłady  nie- 

. p ien iężne  m a te r j a ła m i  wodociągowerni i technieznemi 
o raz  m as zy n a m i  i na rzędz iam i.  Spóln ik  m o żsm ie c  k i l ­
ka udziałów. Zarząd  spó łk i  na  rok  193-4 s tan o w ią  W ł a ­
dysław  MalinowSKi zam. w W arszaw ie,  Aleja 3 Maja  2. 
Arnold Lenkow sk i  zam. w W ilnie  ul. M P o h u la n k a  18 
i F e rd y n a n d  Aramowicz zam. w W iln ie  ul. M. P o h u ­
lanka  11. Wszelkie zobow iązan ia  u m o w y  weksle,  p le ­
n ipo tenc je  w im ieniu  spó łk i  p o d p isu ją  d w a j  członkowie 
zarządu  lub też jeden członek zarządu  z. p rokuren tem .  
Czeki, pokw itow an ia ,  żyra  n a  wekslach zwykłą  k o re ­
spondencję  oraz. upow ażnien iu  do  odLioru z poczty, 
insty tueyj  rząd o w y ch  firm  i osób p ryw a tnych  p ien ię­

dzy d o k u m en tó w  i p rzesy łek  p odp isu je  jed n i  członek 
zarządu  lub leż p rokuren t .  Suółku z og ran iczoną  o d p o ­
wiedzialnością zaw ar ta  na  m ocy a k tu  zezuanego przed 
Ja n e m  Buyko N otar juszem  w W ilnie  w dn iu  1 lutego 
1934 r. za Nr. 396.

P R O S Z K I

< K O W A L S K I  N J V
1̂ r i ć t l  4 Ł O W Y

O 1— „£ «« *pi
ArKOiiYAISKI"»»*m i *i >aI

ZE ZNAKIEM

PAfl -lVKAtHZAl*ZAaMA(..

D O  W Y N A J Ę C I A

M I E S Z K A N I E
z  8 dużych  poko i ze wszelkiem i w ygodnrr i

nadające się dla Instytucji.
D o w ;e d z i t ć  się.: ul. N ie m ie c k a  Nr. 35. m. 4

O g t o s z e n i e .
Kom orn ik  Sądu G ro d zk ieg o  w Wilnie,  rew iru  X-go 

z am iesz k a ły  w W iln ie  przy  ul. W iw ulokego  Nr. 6 m. 28, 
na z a sad z ie  art.  602 K- Pos t.  Cywil,  og łasza  i e  dn ia  
30 k w ie tn ia  1934 r. od  g o d z in y  10-ej rano  w dom u 
p rzy  u l icy  W ileńsk ie j  28, o d b ę d z ie  się  l ic y tac ja  r u ­
c h o m o śc i ,  sk ła d a ją c y c h  eię z u rząd zen ia  m ie sz k an io ­
w ego  o s z a c o w a n y c h  na 750 zł.

Spis rzeczy  i szacu n e k  t a k o w j c h  p rze jrzany  być  
może  w  dniu l icy tac ji .

W i l n o ,  d n i a  31 m a r c a  1 9 3 4  r o k u .
68 /VI K om orn ik  S ądow y (—) J, Fiedlaj.

K u p l ę

fo lw a r k
nieduży  bl isko W ilna  o 
•  b sz s rz e  koło  20 ha z ie ­
mi, O fer ty  do Adm inis lr .  
„Kurjera  W i le ń sk ie g o 0 — 

Biskupia  4.

O K a z y j n i e
sp rz ed a ją  jed en  lub
dwa D O M Y  w d o b r r m  
stan ie  z prz y b u d ó  wką za 
3500 zł n ad  rzeką. D o ­
w ie d z ieć  się: N,-Wile j t a ,

dl. O b je zd o w a  2! — 1

ZDOLNYCH zas tę p có w
losow ych  p oszuku je  p o ­
w ażn a  insty tuc ja .  N a jw yż­
sza prowizja ,  ewent .  s ta ła  
p łac a  Zgłosz.  „Kredyt** 

L w ó w , Kil ińskiego 3

Do sp rzed a n ia  śl icznie

Lt LETNISKO
przy  ul. N ieca łe j  za b a r ­
dzo n iską  cenę  D o w ie ­
dzieć  «ię w H ote lu  G eorge  
n  por t jo ra  pom iędzy  10 a 
U  rano  lub 6 a 7 wiecz.

Buchalter-
B llb iis is ta

wład. jęz, n ie ia  i ang. 
poszuk. o d p o w ie d n .  pracy 

A d m in is t ra c ja  „Kuriera  
Wił. dla Daniela.

Lekcja muzyki
fortepian

W , P o h u la n k a  23-20  
o d  g, 12— 6 w.

O O K T Ó R

0. Z e ić c N ic z
C horoby  skórne ,  wenoi,  

m oczo p łc iow e ,  
od g. 9— 1 i 5— 8 w iecz .  '#■*"

Dr. Zfcltóowkzow&'
C hor.  k o b iec e ,  w e n e ry c z ­
ne, n a rzą d ó w  m o c z o w y c h  
od g. 12—2 i 4 —6 wiecz*
przeprowadzili się
z M ick iew icza  24 na ul
Wileńską 28, tel. 271

• IłMW/GZ
C h o ro b y  w e n e ry e r— , 

,fcór»e j m o czop łc iow * .
ul. Wielka Nr an,

t«l 9-21. o<ł -3—  1 i 3— fl,

Or. F. LEWAriDL"
C hor.  u ,zu .  n o .*  i c*r4J*. 
p r z e p r o w a d z i ł  aię na  ot .

Z a w a l n ę  16, t e ł  5-74
Przyjm. i 2—2 i 4— 7

Dr. S. Kapłan
spec .  chor ,  w ener .  i skó rne

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę
i wznow ił  przyj,  chorych* 
przy  ul. Z a w a l n a J  4, m.l?b*

Maszymstfca
z n a j ą c a  r ó w n i e ż

ihuchaSterję
i korespondencję 

handlową
D o s z u k u j e  p o m a d y  

b iu row ej ,  m o ż e  b y c  
n a  z a s t ę p s t w o .  

Laska^ye z g ło szen ia  d o  
R ed .  „Kury. Wil.* p o d  Z* $ •

JÓZEF SC1PIN. 19

NA GAPĘ.
Podrćt baz pieniędzy

Pu odsiedzeniu tygodnia otrzym a; 
łesrii wiadomość że Konsulat me chee 
mim się zaopiekować, więc wtadzr 
bu łgarskie zarządziły by innie wysie­
dlić. Wieczorem więc po zachodzie 
słońca przyszedł policjant i kazał rui 
bym  się szykował do drogi.

W godzinę poznicj jechałem  w to ­
warzystwie policjanta  sam nie wie­
działem dokijd. .Jechaliśmy cala noc.

II października.
Ka pewnej stacji przyłączona 

m nie do oddziału arosztantów, któ- 
r j c h  wieźli z Sotji z sadu  do więzie­
nia prowincjonalnego. Nit byli skuci 
ka jdanam i,  tylko mieli p rzy tw ierdzo­
ny do jednej nogi koniec ogromnego 
kilku pudowego łańcucha, drugi zaś 
koniec skazaniec zarzucał sobie na 
plecy i musiał go w ten sposób dźwi­
gać. Po trzech dn iach  takiej podróży 
znalazłem się nad  D una jem  w por- 
lowem  mieście Łoru.

I paszportu zanr&nicę.
14 października.

Wieczorem poprow adzono mnie 
do paszportowego biura. Mieli w sa­
dzie mnie na okręt, k tóry  płynie do 
państw  nadduna jsk ich  bowiem sadzo­
no, że gdy I ędę na statku to już p.it 
wrócę do Bułgarji. Jak  mnie jednak 
wesadzić na statek, długo głowę łam ał 
naczelnik biura paszportowego, s i a ­
tek już szykował się do odjazdu. T ra 
garze w specjalnych czapkach  w no­
sili resztę ładunków . W  tem naczelnik 
przywołał jednego z Iragarzy, wziął 
od niego czapkę i ładunek  i dał mi 
je. Czapkę włożyłem n a  głowę, ładu 
uek wziąłem w ręce i śmiało wsze­
dłem na statek. Na s ta tku  czapkę i 
ładunek  musiałem oddać, idąeemu za 
inną tragarzowi. Łaziłem po statku 
zadowolony z takjpgo obrotu  sprawy. 
Zacząłem pokolei zwiedzać LU-cia, 
Ll-gą i I -sza klasę Gdy znalazłem sic 
w klasie I-ej wzbudziłem podejrzenie, 
s w im  ubiorem w człowieku, który

cały był obszyty* złotymi galonami : 
mnie się tajem niczo przyglądał. U w a­
żałem, że lepiej będzie, jeśli się odda­
lę, lecz człowiek w galonach posuwał 
się za m n ą  krok w krok. Zacząłem po­
suwać się trochę szybciej, a gdy obej­
rzałem się przyśpieszył kroku. Więc 
ja jeszcze szybciej, on także, ja b;i 
giem, on za m ną i rozpoczęła się go­
nitwa, w k tórej  po chwili wzięli udział 
również m arynarze , lokaje i kucharz  
/. kuchcikiem. Znalazł się naw et m ię­
dzy goniącymi jakiś starszy pan, któ 
ry rozkazywał Publiczność przyglą­
dała się gonitwie od czasu do czasu 
w ybuchając głośnym .śmiechem, gdy 
któryś z goniących się wywrócił lub 
zderzył z innym W edług mego pobiez 
nego obliczen‘a, w gonitwie brało  u 
dział około 30 osób. Wreszcie nie m a­
jąc dokąd uciekać, wlazłem na drabin  
kę sznurową, do k tórej była przycze­
piona linka, zawieszona gdzieś w gó- 
ize. Chwyciłem się linki i skoczyłem 
z nią w przestrzeń przelatu jąc jak 
p tak  nad głowami prześladowców' 
nad całym pokładem . Na przeciwle­
głej stronie sta tku  nie było nic za co 
mógłbym się uchwycić, i powróciłem 
zpowrrotem do  drabinki sznurowej. 
Tuta  j mnie schwytano. Wy p row adzo­

no z pokładu na ląd i oddano w ręce 
policji. Pewien W ilnianin, k tóry pra 
cował w porcie jako tragarz, w ydo­
stał mnie /. jK.licji zostawia jąc jak  > 
kaucję swój paszport, dał mi w swpni 
mieszk tniu kolację i ułożył do snu.

15 października.
N azajutrz mój opiekun zap ro w a­

dzi! mnie do nowoofw artej re s ta u ra ­
cji gdzie zgodziłem się pracow ać ja­
ko pom ocnik  kucharza . Miałem m ie­
szkanie, jedzenie i 350 lewów miesię­
cznie (około 30 zł.). Wres*zcie jiowróci 
ły moje u tracone siły. Pracę miałem 
me ciężką, a odżywianie dobre Lec/, 
pewnego dnia łam iąc deskę na opał 
nieopacznie w pakow ałem  gwóźdź w 
palec. Poszedłem do mego rekomen- 
da to ra  z prośbą o rade, co m am  czy­
nić. Ten myśląc że należę do ubezpif 
czeniowej kasy (w rodzaju  naszej K a ­
sy Chorych) zaprowadził tam  mnie, 
lecz lit stwuerdzono, że do Kasy me 
należę i... do res taurac ji  przyszedł 
agen t’ spisał p ro tokół i mój czurba 
dżyja (gospodarz) m usiał zapłacić k a ­
rę 2.000 lewów' (około 200 zł.).

Pracę utraciłem, bo wściekły mnie 
wwrzucił. ^

IB października.
Po utracie pracy otrzym ałem  od 

gospodarza 300 lewów. Spałem u W il­
nianina. Łaziłem po mieście* całemi 
dniami i byłem jak  włóczęga.

23 lis to p a d a .
Przyszła do mego opiekuna poli­

cja i ozna jmiła mu, że ja dłużej w l>uł- 
garji bvć nie mogę.

24 listopada.
Dziś znów przyszedł policjant i 

oświadczył, że jeżeli nie m am  pienię­
dzy na bilet to sie*stłożą i kupią. 'Pak 
i zrobili, W ieczorem tegoż dnia, bez 
żadnych dokum entów , lecz z biletem, 
wsiadłem- na siatek k tóry  odjeżdżał 
do W e  dnia. Slraż graniczna p rzepuś­
ciła mnie, gdyż -miała takie rozporzą 
(lżenie. Jechałem  z . myślą o dalszym 
swrym  losie.

l to /.oo(/vnatem  dalszy ciąg mej 
tułaczki.

25 listopada.
Nazajulrz rano statek zawinął do 

portu  bułgarskiego „W idin". Bilet 
miałem kupiony  tylko do tego portu, 
lecz wysiąść na ląd nie mogłem, po ­
nieważ straż graniczna bułgarska nie

pozwoliła gdyż nie posiadałem  dokt 
m entów bułgarskich. Kapitan s ta tku  
zaczął mi złorzeczyć i niezbyt p rz y ­
jemnie wTvniyslać. Przyszedł mu z po ­
mocą strażnik

—  O ile pan chciałby tego niewy 
godnego pasażera pozbyć się, może 
pan to zrobić w ten sposób: zawinie 
pan do portu  rum uńskiego , ,K ałafal '‘ 
tam są...

Wtem miejscu przerwał i spojrzał 
n.i mnie badawczo.

—  Mow pan śmiało, rzekł kap itam  
On po bułgarsku nic nie rozumie.

— Tam  są potrzebni różni tacy 
wykolęjjeńcv do ładowania i ko p an ia  
soli.

Przv końcu sLrażnik zaznaczył, ze 
robotnik taki lam pracow ać będz ie  
wiecznie, to znaczy że już nigdy nie 
zobaczy swego kra ju  ani swej rodzi­
ny. Nie chciałem w to wierzyć lecz 
dla bezpieczeństwa postanowiłem  się 
ratować. S ta tek  ruszjd. Nikt mię na- 
la iku  nie pilnował. Ghodziłem sw o­

bodnie.

(D. c. h )
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